Cena numeru W<D groszy 


GŁÓŚ ROBOTNIGZY 


P R 


PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


ORGAN WK iŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


Rok II (VI) 


ŁÓDŹ, PONIEDZIAŁEK, 11 GRUDNIA 1950 ROKU 


341 


WYCOFANIE WOJSK NAPASTNICZYCH 


— jedyna drogą do przywrócenia pokoju w Korei 
Przemówienie ministra Wyszyńskiego w Komisji Politycznej ONZ 


NOWY JORK (PAP). — Na sobot 
nim posiedzeniu Komisji Politycznej 
Zgromadzenia Ogólnego w toku de 
baty nad skargą anglo - amerykań- 
ską w sprawie tzw. „interwencji“ 
Chińskiej Republiki Ludowej w Ko- 
rej zabrał głos szef delegacji radziec 
kiej, minister Wyszyński, dając ana 
lzę zachodzących w Korei wyda- 
rzeń oraz ujawnił kulisy postępowa- 
pia tych krajów obozu anglo - ame 
rykańskiego, które wniosły skargę 
do rozpatreenia przed Zgromadzenie 
Ogólne. 

Na wstępie swego przemówienia 
minister Wyszyński zwrócił uwagę 
Komisji na fakt, że pewni delegaci, 
w szczególności autorzy złożonej re- 
zolucji, skupili w toku dyskusji 
wszystkie swe wysiłki na tytn, aby 
przedstawić toczące się w Korei dzia 
łania wojenne jako walkę między 
„siłami zbrojnymi* Chińskiej Repu- 
bliki Ludowej a „siłami ONZ“. 

Delegaci ci brutalnie wypaczają 
fakty i wpadają w wyraźną sprzecz 
ność z niezbitymi dowodami, Delega 
ci ci usiłują powrócić do zbankruto- 
wanej już wersji o rzekomej „agre- 
sji w Korei Północnej”, obalonej 
przy pomocy licznych dokumentów, 
przedstawionych przez szereg delega 
cji m. in. również przez delegację 
ZSRR, które konsekwentnie broniły 
i bronią sprawy pokoju i bezpieczeń 
stwa. narodów. 

CELE EMPERIALISTÓW 

NIE MAJĄ NIO. WSPÓLNEGO 

Z ONZ 

Wersja ta uległa tylko takiej zmia 
mie, że obećńie, do kłamstwa o rze- 
komej napaści wojsis północno „ ko: 
reańskich na marionetkowy rząd po 
łudniowo - koreański, inspiratorzy 
i organizatorzy awantury wojennej 
w Korei dodali nowe kłamstwa o za 
atakowaniu „sił ONZ“ przez jakieś 
„chińskie armie komunistyczne"... 
Wiemy jednak dobrze — ciągnął da 
lej szef delegacji radzieckiej — że 
cele dla których siły zbrojne USA, 
Anglii i pewnych innych państw wy 
słane zostały do Korei nie tylko nie 
mają nie wspólnego z zasadami i ce- 
lami ONZ, lecz są wręcz sprzeczne z 
tymi celami, jak o tym świadczą naj 
bardziej wiarygodne i ścisłe doku- 
menty i fakty, demaskujące kłam- 
stwo i potwierdzające prawdę. 


Krajowa narada 
inwalidów wojennych 


WARSZAWA (PAP). — Dnia 10 
bm. odbył się w Warszawie nad- 
zwyczajny krajowy zjazd Zw. Inwa- 
kdów Wojennych RP, w którym 
wzięło udział ponad 400 delegatów 
z całego kraju. 

Zjazd powziął uchwałę w spra- 
wie przekazania agend Związku 0- 
raz całkowitej opieki nad inwalida- 
mi — odpowiednim ministerstwom. 
W związku z powyższym — delegaci 
podjęli uchwałę o likwidacji Ziwiąz- 
ku. 

Zjsad wysłał depesze z pozdrowie 
niami do Prezydenta RP Bolesława 
Bierińa i Marszałka Rokossowskie- 


Bo 


„ Tydzień: 
Miłosierdzia” 


$ z ta ść 
organizuje „Caritas 
WARSZAWA (PAP), W dniach od 
6 do 13 grudnia br. katolickie zrze- 
szenie „Caritas“ dorocznym zwycza- 
jem organizuje w całym kraju, t. zw. 
„Tydzień Miłosierdzia. | "2 
Z zebranych w „Tygodniu Miłosier 
dzia“ funduszów projektuje się po- 
moc dla dzieci | urządzanie tradycyj 
nych choinek, w czasie których dzia- 
twa obdarowana zostanie paczkami 
ze słodyczami, 


„Wiłoda Gwardia“ 
dla Czytelników „Głosu“ 


Już się ukazała — w ramach 
„Biblioteki Głosu Robotniczego” — 
słynna powieść A. Fadiejewa 0 
bohaterskiej młodzieży Krasnodo 
— „Młoda Gwardia”. 


nu 


Wyszyński przypomniał, że w swo 
im czasie fakty te i dokumenty zo- 
stały przedstawione zarówno Komi- 
sji Politycznej jak i na plenarnym 
posiedzeniu Zgromadzenia Ogólne- 
go, przy czym przedstawiciele USA, 
Anglii ł popierających je państw 
nie potrafili żadnego z tych faktów 
i dokumentów obalić. 

Min, Wyszyński wspomniał rów- 
nież o strategicznej mapie, którą 
znaleziono w tajnym archiwum rzą 
du lisynmanowskiego po zajęciu 
Seulu i która odtwarzała cały plan 
zaatakowania Korei Północnej. Fak 
ty te — oświadczył mówca — wy- 
kazują całą bezpodstawność i obłu- 
dę tych wszystkich, którzy wkra- 
czają na drogę fałszowania faktów, 
wypaczając istotne przyczyny wy- 
buchu wojny w Korei i faktyczne 
cełe tej wojny. 

Przechodząc następńie do oskar- 
żeń, wysuwanych przeciwko Chiń- 
skiej Republice Ludowej, min Wy- 
szyński dowiódł, iż oskarżenia te są 
pozbawione wszelkich podstaw. De- 
legaci amerykańscy, angielscy i nie 
którzy inni — oświadczył szef dele- 
gacji radzieckiej — przedstawiają 
wypadki w Korei w takim świetle, 
jak gdyby to nie wojska amerykań 
skłe zbliżyły się do granic Chin, 
lecz chińskie, tzw. armie komunisty 
czne, zmierzały w kierunku granic 
USA. W tym wypadku również 
należy przedstawić fakty zgodnie z 
rzeczywistością. 

Minister Wyszyński przyporaniał, 
ża na długo przed rozpoczęciem 
działań wojennych w Korei klika 
knomintangowska - mbardowała 
nista i wsie Chińskiej Republiki 
Ludowej, posługując: się samolota- 
mi i bombami, otrzymanymi od rzą 
du USĄ. Po rozpoczęciu działań 
wojennych w Korei 7 flota amery= 
kańska wtargnęła na wody chiń- 
skie, okupując Taiwan i wykorzy- 
stując go jako bazę wojenną. Sa- 
moloty amerykańskie zaczęły bom- 
bardować terytorium Mandżurii, có 
potwierdził nawet przedstawiciel 
USA Dulles, który usiłował uspra- 
wiedliwić naloty samolotów amery- 
kańskich ich rzekomo „zwiadow- 
czym“ charakterem. Wojska amery 
kańskie przekroczyły 38 równoleż- 
nik i ruszyły na północ, zagrażając 
granicy mandżurskiej, 


DWIE MIARY 


Blok anglo-amerykański uważa 
widocznie za rzecz normalną, gdy 
koła rządzące USA nazywają np. 
Ocean Spokojny swym „pancerzem 
ochronnym“, który ma rzekomo słu 
żyć ochronie bezpieczeństwa USA, 
gdy linie swego bezpieczeństwa 
przeprowadzają od Wysp Aleuckich 
przez Riukiu, Taiwan i Filipiny do 
Wysp Mariańskich, jako to uczynił 
Mae Arthur w swym liście do we- 
teranów wojny. Blok anglo-amery= 


kański neguje jednocześnie prawe 
narońu chińskiego do podejmowania 
kroków przeciwko  zagrażającemu 
mu niebeznieczeństwu wtargnięcia 
do jego kraju, gdy niebezpieczeń- 
stwo to zbliżyło się bezpośrednio do 
jego rzeczywistych, a nie urojonych 
granic. 

Minister Wyszyński przypomniał, 
że tczciwość informacji Mac Arthu- 
ra, dotyczących liczby rzekomo dzia 
łających w Korei żołnierzy chiń- 
skich, zakwestionował nawet taki 
dziennik amerykański, jak „New 
York Herald Tribune", który pisał: 
„Nie można wierzyć takim cyfrom, 
przy czym coraz trudniej wierzyć w 
zdolności militarne sztabu, którego 
błędom towarzyszy gmatwanina fa- 
któw i danych zwiadowczych”. 

Minister Wyszyński wykazał cał- 
kowitą bezpodstawność projektu re- 
zolucji „sześciu“, który przy pomocy 
szumnych frazesów, powoływania 
się na Kartę Narodów Zjednoczo- 
nych i jej zasady oraz obłudnych a- 
pełów do walki z „agresją“ ma za- 
maskować plany imperializmu ame- 
rykańskiego, zmierzające do ustano- 
wienia swej hegemonii na całym 
świecie. 

WYCOFAĆ 
WOJSKA INTERWENCYJNE 

Delegacja radziecka — oświadczył 
Wyszyński — głosować będzie prze- 
ciwko projektowi rezolucji „sześciu“ 
i ze swej strony zgłasza projekt re- 
zolucji, w którym zwraca uwagę na 
poważne zagrożenie pokoju i bezpie 
czeństwa narodów, wywołańe inter- 
wencją sił zbrojnych USA 1 .innych 
kzajów, uczestniczących w tej,jntar 
wencji. 

Projekt rezolucji delegacji radziec 
kiej głosi: 

„Dążąc do pokojowego uregulowa 
nia kwestii koreańskiej oraz do u- 
stanowienia pokoju i bezpieczeństwa 
na Dalekim Wschodzie, Zgromadze- 
nie Ogólne zaleca: 

1 Niezwłocznie wycofać z Ko- 
rei wszystkie wojska obce. 
Q Pozostawić samemu narodo- 
wi koreańskiemu rozwiąza- 
nie kwestii koreańskiej". 


WARSZAWA (PAP). — Komite- 
ty obchodu Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej dokonu 
ją podsumowania wyników Miesiąca. 
Na tysiącach imprez polski świat 
pracy dał wyraz swej radości i~ po- 
dziwu dla osiągnięć ludzi radziec- 
kich, które stały się WZOREM W 
PRACY NAD BUDOWĄ POLSKI 


Centr. Zarząd Przemysłu Wełnianego 


melduje o wykona 


produkcyjnego 


niu rocznego planu 


WARSZAWA (PAP) — W ostatnich dniach o wykonaniu rocz. 


nych planów produkcyjnych zameldowały dalsze branże 


przemy- 


słowe podległe Ministerstwu Przemysłu Lekkiego. 


W dniu 7 bm. roczny, ilościowy 


plan produkcyjny wykonał Cen- 


tralny Zarząd Przemysłu Wełnianego. W tym samym dniu zakoń- 


czyły realizację rocznych zadań 


produkcyjnych Centralny Zarząd 


Przemysłu Szklarsko - Ceramicznego oraz Zjednoczenie Przemysłu 


Artykułów i Tkanin Technicznych 


Uchwały Zjazdu Ekonomistów Polskich 


precyzują zadania nauk ekonomicznych 


w realizacji P 


WARSZAWA (PAP) — Po trzy- 
dniowych obradach zakończył się w 
dniu 10 bm. w Warszawie Zjazd E- 
konomistów Polskich, który stał pod 
znakiem konieczności spotęgowania 
wkładu ekonomistów do walki o re- 
alizację Planu 6-letniego. Zjazd po- 
wziął uchwały, które wraz z teza- 
mi referatów zjazdowych stanowić 
będą podstawę do szerokiej dyskusji 
we wszystkich placówkach nauk eko 
nomicznych. Dyskusja ta pozwoli na 
ostateczne sformułowanie na I Kon 
gresie Nauki Polskiej — zadań i po- 
trzeb nauk ekonomicznych w Polsce 
Ludowe! 


łanu 6-letniego 


W ostatnim dniu obrad wiceprze- 
wodniczący Państwowej Komisji Pla 
nowania Gospodarczego min, dr 
Stefan Jędrychowski wygłosił refe- 
rat na temat zadań nauk ekonomi- 
cznych w związku z Planem 6-let- 
nim. 

W świetle referatów 1 dyskusji 
Zjazd stwierdził, że przed polskimi 
ekonomistami stoi zadanie zbadania 
i uogólnienia tych nowych ekono- 
micznych problemów rozwoju ku so 
cjalizmowi. które wynikają z warun 
ków bistorycz” ych, w jakich budu- 
jemy socjalizm, dzięki pomocy i do- 


świadczeniom Zwiazku Radzieckie-|j usprawnienia pracy PKr. 
ky 5 czołowych |- Batorym Ogólnopolska Narada Sta 


go. 


| Łodzi wystawił w swojej 


Delegacja radziecka uważa — 0- 
świadczył w zakończeniu Wyszyński 
— że propozycje zawarte w jej pro 
jekcie rezolucji wytyczają jedynie 
słuszną i rozsądną drogę, która rze- 
czywiście może doprowadzić do u- 
trwalenia pokoju i zaprzestania tej 
oburzającej interwencji, jakiej doko 
nują siły zbrojne USA i pewnych in 
nych państw pod płaszczykiem Or- 
ganizacji Narodów Zjednoczonych. 


Prezydent Bolesław Bierut przyjął 


pierwszą honorową odznakę 


„Sprawny do Pracy i Obrony“ 


WARSZAWA (PAP), — Aktywi- 
ści sportowi, którzy zebrali się nie- 
dawno w Warszawie na centralnej 
akademii sportowej z okazji Miesią 
ca Pogłębienia Przyjaźni Polsko - 
Radzieckiej wystosowali do Prezy- 
denta Bieruta pismo, w którym w 
imieniu wielotysięcznej rzeszy spor 
towców polskich wyrazili wdzięcz- 
ność za troskliwą opiekę nad maso- 
wym ruchem sportowym. 


W liście tym aktywiści sportowi 
zwrócili się do Prezydenta RP z pro 
śbą o przyjęcie pierwszej honorowej 
odznaki „Sprawny do Pracy i Obro 
ny". 

„Przyjęcie przez Ciebie odznaki 
— pisali przedstawiciele rzesz spor 
towców — uczyni ją zaszczytnym od 
znaczeniem dla Sportowców pol- 
skich, zmobilizuje młodzież do maso 
wego zdawania norm na odznakę, 
pomnoży jej wysiłki w produkcji i 
nauce dła wzmocnienia gospodarki 
i obronności naszej Ludowej Ojczy- 
my“ 

W odpowiedzi Prezydent Bolesław 
Bierut nadesłał do Głównego Komi- 
tetu Kultury Fizycznej pismo treści 
następującej: 


Wielkie zwycięstwo pięściarzy polskich 


Polska-Czechosłowacja 
12:4 


Szczegółowe sprawozdanie na Str, 4 


„Dziękując za wręczoną mi od- 
znakę honorową „Sprawny do 
Pracy i Obrony", przesyłam gó- 


rące pozdrowienia sportowcom 
polskim, 
Umasowienie sportu, objęcie 


wychowaniem fizycznym najszer 
szych rzesz ludzi pracy miast i 
wsi, a zwłaszcza młodzieży — sta 
nowi nie tylko poważny czynnik 
poprawy stanu zdrowotnego lud- 
ności, ale czyni ją również zdol- 
ną i sprawną do wykonywania 
wielkich zadań stojących przed 
narodem polskim na jego drodze 
do nowego życia, do wzmocnienia 
siły, dobrobytu i kultury Polski 
Ludowej. 

Władze państwowe Polski Lu- 
dowej w pełni doceniają znacze” 
nie ruchu sportowego i będą ota- 
czały go należną troską i opieką. 

Życzę serdecznie sportowcom 
polskim, by na swym ważnym od 
cinku działania dążyli do prze- 
kształcenia Polski w kraj zdro- 
wych, mocnych i radosnych Iu- 
dzi, zdolnych do wytężonej i o- 
fiarnej pracy dla naszej Ludowej 
Ojczyzny, dla zabezpieczenia i u- 
trwalenia pokoju”. 


Przed wyborami do Rad Terenowych w ZSRR 
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Prasa radziecka o 13 rocznicy 


historycznego przemówienia JÓZEFA STALINA 


MOSKWA (PAP). — Zbliża się 
dzień wyborów do Rad Terenowych 
deputowanych ludu pracującego w 
ZSRR. W ramach kampanii wybor- 
czej w całym kraju odbywają się 
spotkania wyborców z kandydatami 


Paniczna 


do Rad Terenowych. Ze wszystkich 
ośrodków produkcyjnych napływa- 
ją do Moskwy meldunki o sukce- 
sach osiągniętych we współzawod- 
nietwie podjętym dla uczczenia zbli- 
żających się wyborów. Meldunki 


ucieczka 


wojsk amerykańskich w Korei 


PEKIN (PAP). Ogłoszony 9 grud- 
nia komunikat dowództwa naczelne- 
go koreańskiej Armii Ludowej stwier 
dza, że Armia Ludowa i ochotnicy 
chińscy w dalszym ciągu ścigają na 
całym froncie cofające Się wojska 
amerykańskie i południowo-koreań- 
skie. 

NOWY JORK (PAP), — „Chicago 
Daily News“ zamieścił artykuł swe 
go korespondenta seulskiego Bee- 
cha, który stwierdza, że wojskom 
Mac Arthura, jeśli nie wycofają się 
one z Korei, grozi prawie nieuchron 
na zagłada. Beech podkreśla, że w 
wyniku obecnej kontrofensywy 


O POKÓJ. 

Podczas zebrań masowych, akade- 
mii i imprez artystycznych miesz- 
kąńcy miast i wsi woj. łódzkiego da- 
wali wyraz głębokiej radości i podzi- 
wu dla osiągnięć pierwszego w świe- 
cie Kraju Socjalizmu, prowadzącego 
zdecydowaną politykę pokojową w 
imię dobra całej ludzkości. 

W okresie trwania „Miesiąca“ na 
terenie województwa odbyło się 
1.800 zebrań masowych, w których 
udział wzięło przeszło pół miliona 
ludności. Referatów i odczytów, po- 
święconych dorobkowi ZSRR w dzie 
dzinie przemysłu, rolnictwa, kultury 
i sztuki wysłuchało ponad 400 tys. 
osób. 

Na terenie woj. łódzkiego utwo- 
rzono 109 kursów języka rosyjskiego. 

Przedłużony do dnia 14 bm. festi- 
wal filmów radzieckich w kinach na 
ter-nie Łodzi i woj. łódzkiego cieszy 
się ogromnym powodzeniem. Ponad 
600. tys. widzów oglądało filmy wy- 
świetlane w okresie festiwalu. 

Na zakończenie Miesiąca zespół 
dramatyczny Gazowni Miejskiej w 
świetlicy 
montaż poematu Włodzimierza Maja 
kowskiego „Radio Październik“. 

RADZIECKIE METODY 
ULEPSZAJĄ PRACĘ 
W KOLEJNICTWIE 

Inż. Gabriel Milewski, wicedyrek- 
tor służby mechanicznej dyrekcji ge- 
neralnej PKP, odznaczony orderem 
„Sztandar Pracy“ II klasy, jest ini- 
cjatorem nowych metod eksploatacji 
i konserwacji parowozów w Polsce. 

Obecnie kieruje próbami wprowa- 
dzenia szybkościowej naprawy paro- 
wozów, skracającej czas naprawy do 
kilkunastu, a nawet kilku godzin za- 
miast normalnych 3 tygodni. 

Inż. Milewski mówi, że radzieckie 
wzory organizacji pracy i eksploata- 
cji, metody stachanowskiej technolo- 
gii, dają nam olbrzymie możliwości 
obniżenia kosztów własnych, podnie- 
sienia poziomu techniczne” taboru 


Stosowanie wzorów 


wojsk północno =- koreańskich i o- 
chotników chińskich „straty amery- 
kańskie niezwykle wzrosły i są, wyż 
sze niż kiedykolwiek bądź od po- 
czątku wojny.. Szpitale wojskowe 
w Tokio są przepełnione". 
ZNAMIENNY ZAKAZ BIAŁEGO 
DOMU 

NOWY JORK (PAP). — Jak dono 
si korespondent koncernu prasowe- 
go Scripps — Howard, Biały Dom 
zabronił (Mac Arthurowi i całemu 
dowództwu amerykańskiemu na Da 
lekim Wschodzie udzielania jakich- 
kolwiek komentarzy na temat dal- 
szego rozwoju wojny w Korei, 


Wspaniały bilans Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 


SOCJALISTYCZNEJ I W WALCE] przedstawicieli 


kolejnictwa  radzie- 
ckiego staje się coraz powszechniej 
sze wśród naszych kolejarzy. 
SPRZĘT RADZIECKI PRZYSPIE- 

SZA BUDOWĘ NOWEJ HUTY 

Jerzy Sochacki, robotnik budowla- 
ny, zatrudniony przy budowie Nowej 
Huty oświadczył: „Niezwykłe cenne 
jest to, że ludzie radzieccy dzielą się 
z nami swoimi doświadczeniami, Dzię 
ki temu uniknęliśmy popełnienia sze- 
regu błędów. Ponadto sprzęt, radziec- 
ki ogromnie ułatwia nam pracę. Ko- 
paczki czy spychacze konstrukcji ra- 
dzieckiej wykazują olbrzymią wyż- 
szość nad sprzętem innego pochodze- 
nia, 

Pracując na kopaczkach  radziec- 
kich, można bez trudu wykonać 300 
proc. normy“. 


świadczą 0 ogromnej aktywności 
produkcyjnej milionowych rzesz wy 
borców — robotników, kołchoźni- 
ków i inteligencji pracującej, 

Prasa radziecka poświęca wiele u 
wagi historycznemu przemówieniu 
Józefa Stalina, które zostało wygło- 
szone przed 13 laty w przededniu 
wyborów do Rady Najwyższej ZSRR 
podkreślając, iż jest ono jednym z 
najważniejszych dokumentów cha- 
rakteryzujących podstawowe zasa* 
dy demokracji radzieckiej i znacze- 
nie prawdziwie wolnych i najbar- 
dziej demokratycznych na świecie 
wyborów, odbywających się na pod- 
stawie Koenstytueji Stalinowskiej. 

Dziennik „Prawda* podkreśla, źe 
cała historia parlamentaryzmu bur- 
żuazyjnego potwierdza dobitnie an- 
tyludowy charakter burżuazyjnych 
organów ustawodawczych, sprzedaj- 
sę deputowanych burżuazyjnych 
itd. 

Nawiązując do słów Stalina, że de 
putowany jest sługą narodu, „Praw 
da“ pisze o spotkaniach kandydatów 
na deputowanych z wyborcami, któ- 
re przekształcają się w manifestacje 
jedności moralno - politycznej spo- 
łeczeństwa radzieckiego, w manife- 
stacje przyjaźni narodów ZSRR, 
bezgranicznego umiłowania i odda- 
nia ludzi radzieckich dla dzieła Par 
tii Bolszewickiej i Stalina, 

Kraj nasz — konkluduje „Praw- 
da“ — przygotowuje się do wybo- 
rów jak do ogólnonarodowego świę- 
ta. Naród radziecki wyrażając swe 
jednomyślne poparcie dla kandyda- 
tów stalinowskiego bloku komuni- 
stów i bezpartyjnych wyraża swą 
nieugiętą wolę walki o pokój na ca 
łym świecie, o nowe zwycięstwa na 
drodze budownictwa komunizmu, 


Dziennik „Prawda“ 
o sesji naukowej 


w Warszawie 


MOSKWA (PAP). — W korespon- 
dencji własnej z Warszawy, dzien- 
nik „Prawda“ zamieścił sprawozda- 
nie z przebiegu sesji naukowej, po- 
święconej pracom STALINA w dzie- 
dzinie językoznawstwa. 


Kurtyna dolarowa nad Szwecją 


Prof. Joliot-Curie nie otrzymał wizy 


przejazdowej przez 


GENEWA (PAP). — Jak donoszą { 


z Paryża, amerykańskie władze oku 
pacyjne odmówiły prof, Joliot-Curie 
wizy przejazdowej przez Niemcy. 
Prof. Joliot-Curie miał się udać do 
Sztokholmu, aby zgodnie z tradycja 
asystować przy rozdziale nagród 
Nobla dla tegorocznych laureatów. 
Ze względu na zakaz lekarzy odby- 
wania podróży samolotem, przewo- 
dniczący Światowej Rady Pokoju mu 
siał zrezygnować z udania się do 
Sztokholmu. 


Niemcy Zachodnie 


Ambasada amerykańska w Paryżu 
odmówiła wizy wjazdowej do USA 
członkowi Biura Politycznego . Ko- 
munistycznej Partii Francji — Fran- 
cois Billonx, który został zaproszo* 
ny na Kongres Komunistycznej Par- 
tii USA, rozpoczynający się 15 bm. 

„Humanite* stwierdza w związku 
z  niestychanym postępowaniem 
władz amerykańskich, iż Waszyngton 
zapuszcza żelazną kurtynę nad świa 
tem. 


Pod hasłem podniesienia wydajności pracy 


ebradowali stalownicy z. hut całej Polski 


CHORZÓW (PAP). — Pod hasłem 
„Przez zwiększoną wydajność do 
przedterminowego wykonania Planu 
6-1etniego" odbyła się w Chorzowie 


lowników Hut Polskich z udziałem 


ponad 400 czołowych przodowników 
pracy, mistrzów szybkich wytopów, 
racjonalizatorów, inżynierów i tech- 
ników oraz naukowców. 


roku 1852 Hercen ujima? pa 

raz pierwszy kredowe skały 
Dovru. Anglia otwierała wtedy sze- 
roko podwoje przed najlepszymi 
ludźmi Europy: przed Hugo i Her- 
cenem, Garibaldim i Kossuthem. 
Hercen umiał jednak nie tylko wi- 
dzieć, lecz umiał również przewidy- 
wać. Pisał o przyszłości Anglii: 


„Nie zatraci się. ani jedno pra- 
we, nie umniejszy się ani jedna wol 
ność, zmniejszy się tylko zdólność 
posługiwania się tymi prawami i tą 
wolnością, Tragizm sytuacji bez wyj 
ścia polega właśnie na tym, że ta 
idea, która może uratować naród i 
pchnąć Europę na nowe bory, jest 
niewygodna dla klasy panującej, że 
dis niej, jeśli bylaby konsekwentną 
i śmiałą, byłohy wygodne Jedynie 
państwo z amerykańskim niewol- 
nioetwem*, 

Minęła sto lat. U kredowych skał 
Dovru znalazł się jeden z najwięk- 
szych uczonych naszych czasów — 
Fryderyk Joliot - Curie, Jegó imię 
znane jest każdemu angielskiemu 
studentowi. Jaliot - Curie nie szu- 
kał w Anglii schronienia, Pragnął 
tylko wraz z innymi uczciwymi ludź 
mi wystąpić w obronie pokoju i kul 
tury. Angielski policjant przybił na 
jego paszporcie pieczęć: wjazd 
wzbreniony, 

Taką samą pleczęć przybiło ną 
paszporcie francuskiego delegata, se 
kretarza parlamentarnej grupy przy 
jażni francusko - angielskiej. Byłe- 
go francuskiego ministra, koman- 
dora orderu Imperium Brytyjskiego, 
pana Justin Godard angielscy poli- 
cjanci zrewidowali i natychmiast 
wysiedlili z Anglii. Przyjechał do 
Anglii delegat Syrii. Był on gorą- 
cym zwolennikiem angielskiej kon- 
stytucji i dopływając do ktedowych 
skał, sławił wolności Wielkiej Bryr 
tanii; czynił to z tym większą pew= 
nością, że jego paszport zdobiła 
trwała wiza angielska. Do delegata 
Syrii podszedł angielski policjant i 
dźwięcznie krzyknął: „Ręce do gó- 
ry!* Tak zagjała rozwiana jeszcze je 
dna iluzja. 

Pan Attlee oświadczył latem, że 
zgodnie z angielskimi prawami i 
wolnościami, nikt ńie może zakazać 
Kongresu w Sheffield. Prawa i wol- 
ności pozostały na miejscu — łatwo 
się z nimi zapoznać w każdej biblio- 
tece. Jednak przewidywania Herce- 
na sprawdziły się: ludzie oduczyli 
się posługiwania tymi prawami i ty 
mi wolnościami, Czyż mogą uczeni 
Anglii, czyż może Blackett i Duroc 
znieść spokojnie zniewagę, wyrzą- 
dzoną Joliot = Curie? Czyż mogą 
uczciwi angielscy socjaliści znieść, 
że do Anglii nie wpuszczono Nen- 
niego? Czyż mogą prości ludzie An- 
gli pogodzić się « zakazem Kongre- 
su, ze zwycięstwem dzierży-merdów, 
którzy mają w jednej kieszeni Kar- 


Na marginesie 
Trumanowski raj 
korupcjonistów 


i łapowników 


W tak wielkim kraju, jak USA 
istnieją różne stowarzyszenia na- 
ukowe, a m. in. również „Tow. Fi- 
lozoficzne”. Zrzeszenie to wydawa- 
ło przez szereg lat własny, perio- 
dyczny biuletyn, ale wydawać prze 
stało, bo m według oświadczenia 
redakcji — „na czasopismo filozo* 
ficzne nie ma popytu w epoce, kie- 
dy ludzie przestają myśleć”, 

Dotyczy to, oczywiście, jedynie 
Stanów Zjednoczonych, w innych bo 
wiem krajach ludzie — wprost prze 
ciwnie — myślą coraz więcej i 16- 
piej. 

Zresztą i w kraju Trumana pew 
ni ludzie nie przestają „myśleć”, 
tylko że to ich „myślenie” ma bar 
dzo osobliwy i jednostronny cha- 
rakter, zmierza bowiem wyłącznie 
do gromadzenia dolarów, chociażby 
najbardziej niegodziwymi i krymi- 
nalnymi metodami. 

Dziennik „New York Times“ do- 
niósł ostatnio, że specjalna komi- 
sja śledcza Kongresu stwierdziła, 
iż w okresie od 1 stycznia 1947 r. 
do 1 czerwca 1950 r. — 152 trusty 
amerykańskie wydały 32 miliony 
dolarów na... łapówki dla członków 
izb ustawodawczych USA, aby W 
ten sposób nie dopuścić do uchwale 
nia przez Kongres niewygodnych 
dla wielkiego przemysłu ustaw, 

Przewodniczący komisji śledczej — 
Buchanan — oświądczył, ża powyż- 
sze cyfry nie są kompletne, gdyż 
znaczna część przedsiębiorstw prze 
mysłowych nie udzieliła odpowiedzi 
na ankietę komisji, dlatego też 
„jest rzeczą pewną, że big business 
wydaje na przekupstwa miliardy (!) 
dolarów”. 

Poza tym jednak, tenże Buchanan 
wyraził pogląd, że „przekupstwo 
— mp. w formie „darowizn* dla roz 
maitych organizacji — jest „Zgo 
dne z obowiązującą w USA wolno- 
ścią słowa i prasy“ (1!) 

Co kraj — to obyczaj, Ale poza 
„demokratycznym" krajem monopo- 
listów amerykańskich, nie ma dru- 

ego kraju na świecie, gdzie prze” 

nstwo traktowane byłoby nie ja» 
ko przestępstwo kryminalne, lecz 
jako symbol i dowód „wolńości 
obywatelskich. Amerykańska inter: 
pretacja wolności jest, zaiste, bar. 
dzo... elastyczna. B. D 


* 


ię Wolności, a w drugiej zwyczajną 
pałkę? 

eśli chodzi o rządzących labou- 

rzystów, to oni dość szybko 
przyswoili sobie abecadło amerykań 
skiego niewolnictwa, Nie starają się 
nawet udawać gentlemanów, zado- 
walają ich w pełni obyczaje Missi- 
sipi lub Georgii. To już nie dicken- 
sowscy słodkogłosi złodzieje, to bez- 
czelni szeryfowie z gangsterskiego 
filmu. Ich robota jest szyta grubymi 
nićmi, Gubią tajne rozkazy o zer- 
waniu Kongresu, Krzyczą „Ręce do 
góry!" i znieważają wielkiego uczo- 
nego, któremu powinien by w pas 
się kłaniać każdy Bevin ji każdy 
Attlee, 


Nie chcę w żadnym razie przece- 
niać odpowiedzialności angielskich 
władeów, albowiem ci władcy po- 
winni być w najlepszym razie na- 
zwani rządcami, którzy (niezgrabnie 
i niemądrze) wykonali instrukcje, 0- 
trzymane z Waszyngtonu, Niejedno- 
krotnie już miałem okazję zwrócić 
uwagę, że wśród kół rządzących 
Ameryki grasuje choroba, zwana 
zwykle manią wielkości, Panowie 
z Waszyngtonu zdecydowali, że leży 
w ich mocy zamknać usta narodom 
całego świata. Przedsięwzięto wszyst 
ko: angielskim władcom poradzono 
zezwolić na Kongres i potem go zer- 
wać — przeciągnąć sprawę wiz do 
ostatnich dni, postarać się skupić 
jednych delegatów w Anglii, innych 
we Francji i w ten sposób przeszko- 
dzić ich szybkiemu wyjazdowi na 
wschód. 

Przejazd przez zachodnie Niemcy 
został zamknięty, specjalne lóty ŝa- 
molotów — zakazane, Waszyngtoń- 
sey maniacy uśmiecheali się zadowo- 
leni. Myśleli, że Kongres Pokoju nie 
odbędzie się. 

rzeba ich leczyć, tych umysło- 

wo chorych, Przestali pojmo- 
wać rzeczywistość, zapomnieli, że 
pięć części świata nie leży w kiesze- 
ni ich kamizelki. Przeżyłem pate- 
tyczne dni w Pradze, kiedy co kwa 
drans lądował samolot e zachodni- 
mi delegacjami, Pociągi specjalne 
jeden za drugim odchodziły do War- 
szawy. Przeszło 1000 delegatów prze 
rzucono w ciągu 48 godzin z Lon- 
dynu i z Paryża do Warszawy. Wąt- 
pliwe czy pan Acheson podziękuje 
za to ezechosłowackim  lotnikom i 
maszynistom. 

Wątpliwe czy pan Attlee podzię- 
kuje z kolei Polakom, którzy w cią- 
gn kilku dni przygotował salę po- 
siedzeń, pontiieszczenia dla delega- 
tów 80 krajów. Imię stolicy Polski, 
spopielonej przez faszystów i odbu- 
dowanej geniuszem narodu, związa- 
ne jest z jednym z najtragiczniej- 
szych epizodów wojny Światowej. 
Odwaga i samozaparcie mieszkań 
ców Warszawy wstrząsnęły wów- 
czas ludzkością, Imię Warszawy od- 
tąd związane jest z wielkim zwycię- 
stwem w walce o pokój, a spojrze- 
nia całej ludzkości zwróciły się 
znów ku temu miastu. 

Amerykańskie | amerykanizujące 
gazety, takie jak „Daily Herald", czy 
„Ob* starały się przekonać swych 
czytelników, że Kongres Pokoju skła 
da się ze zwolenników jednej partii 
politycznej, Gazety te pisały: „komu 
nistyczny Kongres“... Tymczasem 
delegaci należeli do najprzeróżniej- 
szych partii politycznych, a Kon- 
gres zjednoczył zwolenników naj- 
przeróżniejszych ideologii, Wśród 
angielskich delegatów było ponad 
70 członków Labour Party, Wśród 
francuskich delegatów byli członko- 
wie partii radykalnej i katolickiej, 
Danię reprezentowała w Komisji Po 
litycznej pani Appel, poseł z ramie- 
mia partii liberalnej, Belgię -= poseł 
partii socjalistycznej pani Blum, Na 
Kongresie było wielu duchownych 
różnych kościołów, a do najbardziej 
olśniewających należały przemówie 
nia szwedzkiego pastora i katolic- 
kiego opata z Włoch. Na Kongresie 
byli obecni kwakrzy, przedstawicie- 
je part narodowych Syrii I Libanu, 
bojownicy o równouprawnienie Mu- 
rzynów z angielskich 1 francuskich 
kolonii, indyjscy filozofowie, włoski 
monarchista, Amerykanie, którzy 
głosowali na demokratów (to jest na 
p. Trumana), skandynawscy socjal- 
demokraci. Nikt nie interesował się 
przekonaniami politycznymi delega- 
tów, łączyło nas jedno — walka o 
pokój. 

Amerykańskie i amerykanizujące 
gazety starały się i starają ukryć 
pracę Kongresu Pokoju przed swoi- 
mi czytelnikami, Osławiona „żelaz- 
na kurtyna” została opuszczona na- 
przód w Dovrze przed delegatami. 
Potem kurtyna ta miała odgrodzić 
Amerykę i zachodnią Euròpę od 
Warszawy — wśród różnych wyna- 
lazków naszego wieku jest jeden, o 
którym mało się pisze — wielbiciele 
„amerykańskiego niewolnictwa“ na- 
uczyli się wykonywać żelazną kur- 
tynę z celulozy: arkuszami gazet, 


kłamstwami gazet starają się odgro- 
dzie swych _ współobywateli od 
prawdy. 


orespondentów „Ce Solr" i in- 

nych lewicowych dzienników, 
którzy udawali się do Sheffielu, nie 
wpuścili labourzyści do Anglii. Po- 
lacy wpuścili do Polski koresponden 
tów wszystkich amerykańskich 
amerykanizujących gazet. 
wiedzieć o tych ludziach? Myszko- 
wali po kuluarach Kongresu w na- 
dziel, że podsłuchają jakąś „tajem- 
nide", Nie słuchali przemówień, Roz 
koszewali się w „Bristolu* „wysoką 


i 
Cóż po- 


ILJA ERENBURG 


jakością wódki”, którą ich często- 
wali gościnni Polacy, Potem siadali 
do roboty — pisali to, czego od nich 
potrzebowano, W Warszawie, w cza 
sie Kongresu, dzieci zbierały zawzię 
cie autografy delegatów, Było to sil- 
niejsze od tej namiętności do staló- 
wek i znaczków, którą znam z dzie- 
ciństwa, Przed hotelem, gdzie miér 
szkali delegaci i dziennikarze, od 
wczesnego ranka cisnęły się dzieci, 
wyciągając do wychodzących albu- 
my, zeszyty, kartki papieru. Kore- 
spondent „Evening News“ napisał, 
że „przed hotelem cisneły się dzieci; 
które prosjły o kawałek chleba”. 
Okciałbym, ażeby dowiedzieli się 0 
tym londyńscy czytelnicy „Evening 
News“ i dzieci Warszawy, Niechaj 
wiedzą Anglicy, jak podle i głupio 
ich okłamują, Niechaj wiedzą mło- 
dzi Polacy, jak pojmują angielscy 
gentlemeni uczeiwość i wdzięczność 
za gościnę, Mogę jeszcze tylko do- 
dać, że korespondent „Evening 
News“ i jego koledzy, którzy zado- 
walają się w Londynie kawałecz- 
kiem polskiej kury i polskim jaj- 
kiem, które wydanie się na kartki, 
łąpczywie rzucali się na warszaw- 
skie obiady | wypiwszy do woli, pi- 
sali do swoich gazet o głodzie, który 
jakoby panuje w Folsce, 

Oto jeszcze jeden przykład tego, 
jak amerykańscy i amerykanizujący 
korespondenci pojmują obowiązek 
uczciwęgo dziennikarza, W Kongre- 
się, jak już wspomniałem, uczes'n|- 
czyła pani Appel, wybitny członek 
duńskiej partii liberalnej, W czasie 
jednego © posiedzeń przysłała mi 
ona następującą notatkę: „Dopiero 
co dowiedziałam się, że agencja Reu 
tera opublikowała wiadomość, jako- 
bym. oświadczyła 0 niemożności 
współpracy z radzieckimi przedsta- 
wicielami. To jest absolutne kłam” 
stwo, niczego podobnego nie mówi- 
łam | na odwrót, myślę, że z dele- 
gacją radziecką można, jak się oka- 
zało, znacznie łatwiej się porozu- 
mieć, niż przypuszczałam przedtem. 
Chcę, aby pan o tym wiedział”, Ja 
wiem o tym. Ale pragnę, aby dowie 
dzieli się o tym również Anglicy, 
których codziennie karmią (nie na 
kartki) wymysłami agencji Reutera, 
i Duńczycy, którzy głosowali na pa- 
nią Appel, Niechaj sami osądzą, kto 
ipo co stwarza „żelazną kurtynę”. 


Dee wypowiadali swobodnie 
na Kongresie swój punkt wi- 
dzenia, niekiedy wręcz odmienny od 
poglądów większości, Wszystkich 
słuchano. Wysłuchano i p. Rogeć, 
który obszernie wyłożył punkt wi- 
dzenia p. Achesona, Chyba nie war- 


Oklahomie, niż Kongresowi Pokoju. 
P. Rogge wyraził ubolewanie, że Chi 
ny prowadzą samodzielną politykę, 
nie Hcząc się z radami Białego Do- 
mu, ani samego p, Rogge., Powie- 
dział on: „Ja i moja żona jesteśmy 
gotowi wejść w kontakt z delegata- 
mi Chin", Chińczycy uśmiechnęli się 
grzecznie i p. Rogge zszedł z trybu- 
ny wśród powszechnego milczenia, 

Na Kongresie przemawiał angiel- 
ski liberał, prawnik z zawodu, p. 
Moor i pani Appel. Krytykowali oni 
ostro zarówno przemówienia Innych 
delegatów, jak I przedłożone rezolu- 
cje. Nikt nie przerwał im ani jed- 
nym słowem, mogli przekonać się co 
to jest wolność nie po sheffieldzku,.. 


kumenty przedłożone Kongre 
sowi, w szczególności Orędzie 
do ONZ, dyskutowane były długo i 
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Na pozór, zdawałoby się, spra- 
wa mało ważna, Obywatel bry- 
tyjski, pułkownik Turner orga- 
nizował, nielegalne wywiezienie 
z kraju obywatelki polskiej, Bar- 
bary Bobrowskiej. Jednakże oko 
liczności i kulisy tej sprawy raz 
jeszcze ujawniają swoiste meto- 
dy postępowania wielu członków 
brytyjskiego korpusu dyplomaty 
cznego. 


Główny oskarżony, Turner, był 
od 1947 r. do końca listopada 
1949 r, attache lotniczym amba- 
sady brytyjskiej w Warszawie. 
Nie ukrywa, że przed wyjazdem 
na swe stanowisko odbył rozmo- 
wę z szefem sztabu służby wy» 
wiadowczej, marszałkiem lotni- 
otwa Pendy, Zadanie, jakie o- 
trzymał | istotną swą  działąl- 
ność w Polsce dyskretnie prze- 
milcza, Rzuca na nią jednak pe- 
wne światło fakt, że po opuszcze 
nin Polski rozważał możliwość 
przewiezienia  Bobrowskiej do 
Anglii samolotem brytyjskim, 
który miał nielegalnie lądować 
na małym, nieużywanym lotni- 
sku na Śląsku. Zastanawiająca 
więc jest ta dokładna znajomość 
rozmieszczenia lotnisk w Polsce, 
nawet nieużywanych. 


Przed opuszczeniem Warszawy 
Turner próbuje różnych dróg 
przemycenia Bobrowskiej. Wice- 
konsul brytyjski w Szczecinie, 
Mitchel radził mu jakąś drogę 
przez Szczecin, dziennikarz ame 
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to zatrzymywać się dłużej nad tym 
wystąpieniem — swoim poziomem |. 
odpowiadało ' ono raczej zebraniu 
członków klubu „Iwów”, gdzieś w 


wszechstronnie w różnych komi- 
sjach. Liczne sprawy wywoływały 
ożywione spory, a przyjęte uchwa- 
ły były rezultatem wżajemnych u- 
stępstw. Tak np. przedstawicielki 
Brazylii i Danii, uznając, że amery 
kańskie wojska istotnie dopuściły 
się w Korei zbrodni, nie chciały jed 
nakże, aby gen. Mac Arthur został 
natychmiast uznany za zbrodniarza 
wojennego. Proponowały one posta= 
wienie zagadnienia odpowiedzialnoś 
ci gen. Mac Arthura przed kompe= 
tentną międzynarodową  organiża 
cją. Przedstawiciele Chin i Związ- 
ku Radzieckiego zrobili wszystko, 
aby doprowadzić do  jednogłośnej 
uchwały w tak ważnej sprawie, 1 
w rezultacie p. Appel i p. Branca 
Fialo wraz ze wszystkimi głosowa- 
ły za: wnioskiem. 


„Domagamy się, aby autorytaty- 
wna komisja międzynarodowa zba* 
dała zbrodnie popełnione w Korei, 
a w szęzególności sprawę odpowie- 
dzialności gen. Mae Arthura“, 

P, Moor Starał śię podejść scep- 
tycznie do walki o pokój. Powie- 
dział on, że „gołębie nie walczą, 
walczą tylko orły i sępy”. Delegat- 
ka australijska p. Street odpowie- | 
działa mu: „Gołebie niekiedy się ja 
da — z zielonym groszkiem albo 
bez niego My nie chcemy, aby po- 
żarto gołębia pokoju, oto dlaczego 
walczymy © pokój”, P. Moor oklas- 
kiwał ją. 

W naszych gazetach 

no o przemówieniu p. Pak 
Den Ai, Były to naprawdę chwile 
najwyższego napięcia Kongresu. W 
Radzie Bezpieczeństwa sądzono i © 
sądzono Koreę, odmawiając nawet 
wysłuchania jej przedstawicieli W 
Warszawie Korea w końcu doszła 


wiele pisa- 


do głosu. Maleńka kobieta przed 
przycichłą salą oskarżała głośno 
dzieciobójców, ludobójców.  Sumie 


nie ludzkości, przedstawiciele 80 kra 
jów uroczyście stwierdzili, że Korea 
nie jest osamotniona, że narody nig 
dy nie wydadzą jej na rzeź, Rada 
Bezpieczeństwa oznaczyła bombow 
ce, burzące Koree, barwami  Naro 
dów Zjednoczonych. Nad Kongre- 
sem Pokoju powiewał błękitny sztan 
dar z białym gołębiem i Kongres żą 
dał nie pomsty, nie rozpoczęcia no- 
wych wojen, lecz natychmiastowe- 
go wstrzymania działań wojennych 
w Korei. Z pięciu części Świata 
przyjechali do Warszawy ludzie nie 
po to, aby rozniecić płomień niena- 
wiści, lecz po to, by porozumieć się, 
aby ustanowić prawdziwy pokój, 
Ośmielę się powiedzieć, żę Kon- 
gres Warszawski był znacznie bar- 
dziej reprezentatywnym organem 


Uchwała Prezydium du | 
w sprawie opieki nad inwalidami 


WARSZAWA (PAP) Prezy- 
dium Rządu powzięło na ostatnim po 
siedzenin uchwałę, mającą na celu 
zapewnienie racjonalnej i właściwej 
opieki nad inwalidami wojennymi i 
wojskowymi. 

Na podstawie uchwały, Minister- 
stwo Pracy i Opieki Społecznej przej 
mie Dom Opieki w Dusznikach oraz 
internaty i bursy dla inwalidów, pro | 
wadzić będzie akcję szkolenia oraz 
akcję pomocy doraźnej dlą inwali- 
dów. Ten sam resort obejmuje opieką 
zamknięta (domy opieki i zakłady spe 
cjalne) inwalidów i wdowy samotne, 
które kwalifikują się do wmieszcze- 
nia w tych zakładach. 

W miejsce legitymacji kolejowych 


|aooREEROREPN mnt portree APNEA NY 17 + 


>O ŚWIATOWYM KONGRESIE 


ladzkości, niż piękna w założeniu 1|z całą prostotą, źe wstrzymanie pro 


żałosna w swym powszednim życiu 
organizacja, obradująca niedaleko 
New Yorku. 


ystarczy przypomnieć, że w 

Warszawie byli prawdziwi przed 
stawiciele największego państwa 
światą — Chin, Ich udział w pra- 
each komisji, ich przemówienia i 
wnioski dodały jeszcze większej wa 
gi uchwałom powziętym przez Kón 
gres. 

Kongres paryski nazywał się 
Kongresem Obrońców Pokoju. Po- 
łożył on podwaliny pod nową, potęż 
ną organizację, Na Kongresie tym 
ludzie dobrej woli, którzy zebrali 
się po raz pierwszy, potępili plany 
tych, którzy marzą o nowej wojnie, 
Kongres Warszawski nazywał sie 
krócej — Kongresem Pokoju. Mniej 
było na nim gorących przemówień, 
R więcej konkretnych wniosków, 
Stworzywszy międzynarodową orga 
nizację, narody zobaczyły, że dyplo 
maci zaszli w ślepą uliczkę, że pro 
wadzi się niepohamowaną  propa- 
gande wojenną. że życie wszystkich 
narodów i każdego człowieką znaja 
zło się w niehezpieczeństwie. Naro- 
dy zrozumiały również, że Organi- 
zacja Narodów Zjednoczonych, stwa 
rzona dzięki męstwu radzieckich 
żełnierzy, odwadze partyzmntów Eu 
rony, dzięki wysiłkom prostych lu- 
dzi Anglii i Ameryki, zmienia się w 
organ doradczy p. Trumana, a nie- 
kiedy i p. Mac Arthura. Narody po 
stanowiły wziąć sprawę pokoju w 
swoje ręce. Kongres warszawski pa 
wołał Światową Radę Pokoju. Kon 
gres opracował program wniosków 
pekojowych, których uchwalenie 
może zapewnić bezpieczeństwo 
wszystkim państwom, wielkim i ma 
łym. 

Wnioski, przedstawione przez ra- 
dzieckich delegatów, zrobiły na Kon 
gresie ogromne wrażenie: w wnioś- 
kach tych przejawiło się umiłowanie 
pokoju naszego narodu, pragnienie 
porozumienia się nie tylko z przy” 
jaciółmi, lecz i z tymi, którzy weałe 
nam dobrze nie życzą. Propozycja, 
wniesiona przez A, Fadiejewa, w 
sprawie stopniowego rozbrojenia i 
w sprawie ustanowienia systemu 
międzynarodowej kontroli zbrojeń, 
obaliła swą konkretnością gadaninę 
amerykańskich dyplomatów, że 
Związek Radziecki nigdy nie dopnś 
ci do realnej kontroli. Wszyscy dele 
gaei ocenili właściwie ten wniosek, 
jako poważny wkład do dzieła budo 
wy pokoju. 


roponując zabronić wojennej 
propagandy, mówiłem, że to za 
rządzenie uzdrowi stosunki między 
narodowe: „Pragnę, jako radziecki 
obywatel i jako pisarz, powiedzieć 
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wydawanych dotychczas przez zwią- 
zek inwalidów, poszczególne prezydia 
rad narodowych wydawać będą inwa 
lidom legitymacje, upoważniające do 
nabywania ulgowych biletów kolejo- 
wych i tramwajowych. 


Ministerstwo Zdrowia obejmie opie 
ką lekarską tych wszystkich inwali- 
dów, którzy nie mają innych upraw- 
nień do leczenia. 


Uchwała zleca resortom gospodar- 
czym zwiększenie zatrudnienia inwa- 
lidów w zawodach i czynnościach dla 
nich dostępnych oraz zabęzpieczenie 
odpowiednich warunków bytowych 
(przydział mieszkania pracownicze- 
go itp.). 


pagandy wojennej w Amerycei w 
niektórych państwach Zachodniej 
Europy pomoże nam pełniej, lepiej, 
przyjaźniej oświetlać życie i kultu 
rę narodów Stanów Zjednoczonych, 
Anglii, Francji. Trzeba koniecznie 
zmienić klimat świata — rozwiać 
wzajemną nieufność, usunąć ze 
świadomości ezłowieka myśl o nie- 
uchronności i bliskości wojny. Za- 
kaz wezwań do wojny, zakaz propa 
gandy wojennej przywróci utracone 
zaufanie“, Propozycje zgłoszone 
przez D. Słostakowicza w sprawie 
konkretnych zarządzeń dla normali 
zacji stosunków kulturalnych mię- 
dzy narodami spotkały się z najgo- 
rętszym przyjęciem u wszystkich 
delegatów. Teraz inteligencja całe- 
go światą dowiaduje się, kto staje w 
obronie wspólnoty duchowej i kto 
mówiąe ciagle o duchowej wsnpólno 
cie zaprowadza reżim duchowego 
rozbicia, 


Korespondent gazety „Tirmes* do 
niósł z ubolewaniem z Warszawy: 
„Coraz więcej mówców zaczęło nieo 
czekiwanie powtarzać, że marksi- 
stowski i kapitalistyczny system 
mogą pokojowo współżyć ze sobą. 
Dlaczego .mieoczekiwanie”? Ludzie 
radzieccy mówili to już przed 30 la 
ty, kiedy pan Churchill organizował 
swoją pierwszą wyprawę krzyżową. 
Korespordent „Times'a“ oburza się 
na przemówienia o pokojowym 
współżyciu. Mówi on: „Tego chcą 
Rosjanie". A ezego chcą zwyczajni 
Anglicy, zapytam współpracownika 
„Times'a”. Może być, że pragną oni 
nie pokojowego współżycia, to jest 
nowej wojny? Nie, zwyczajni Angli 
cy chcą pokoju właśnie dlatego rzą 
dzący labourzyści przestraszyli się 
przyjazdu do Sheffield delegatów z 
innych krajów. Dia nich straszne 
| jest pokojowe współżycie. Oni żyją 
(a raczej dożywają swych lat) pró- 
bując szczepionką malarii uratować 
się przed paraliżem 'postępowym. 


Reeżdżaliśmy się z Warszawy 
w radosnym nastroju, wiele zro 
biono dła zabezpieczenia pokoju. A 
le najważniejsza praca przed nami. 
Trzeba doprowadzić uchwały Kon- 
gresu do wszystkich ludzi, gdziekol- 
wiek żyją, Trzeba zmusić wszyst- 
kie rządy do uznanią woli narodów 
i do rozpoczęcia rozmów o pokoju. 
Jestem przeświadczony, że wojnie 
można jeszcze zapobiec, 1 kończąc, 
pragnę przypomnieć, że w deszczo- 
wy wieczór, patrząc na nowe domy 
odrodzonej Warszawy, otoczone 
strasziiwymi ruinami, jeden z dele 
gatów Ameryki, ściskając mi mocno 
rękę, powiedział: „Jeśli nie zapobie- 
gniemy wojnie, będziemy  niegodni 
tych dni w Warszawie”... 


ongres Pokoju wiele zmienił. 

Zdaje się, że nie zrozumieli te 
go jeszcze ani p. Truman, ani jego 
dowódcy, którzy chełpili się przed- 
wcześnie „zwycięstwami nad kobie 
tami i dziećmi w Korei. Dowódcy 
ci wcześniej czy później odpowiedzą 
za swoje zbrodnie przed przedstawi 
cielami wszystkich narodów, prze- 
de wszystkim zaś przed przedstawi- 
cielami narodu amerykańskiego, Co 
się zaś tyczy p. Trumana to po Kon 
gresie Pokoju pozwolił on sobie wy 
głosić jedno ze swoich najbardziej 
nieprzemyślanych przemówień, Wy 
rażnie nie bierze on pod uwagę, Że 
zrodziła się nowa siła, zdolna przesz 
kodzić jego zamysłom. P. Truman 
jeszcze może nawoływań do wojny. 
lecz niechaj nie próbuje przejść od 
nieopanowanych słów do czynów: 
przedstawiciele osiemdziesięciu kra 
jów mie darmo się porozumiewali 
— porozumieli się. 

(„Prawda') 
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Ganosterskie metody dyplomatycznych przemytników - 


rykański zaś wskazywał amery- 
kańską, rzekomo charytatywną 
organizację „Joint* jako organi- 
zację, która może przemyt załat- 
wić, Afera jednak jakoś nie po- 
wiodła się. 

Turner wraca więc do Londy- 
nu, utrzymując z Bobrowską kon 
takt.. przez pocztę dypłomatycz- 
ną. Pośrednikami są: pracownik 


attachatu lotniczego, Adams 
Franck | kierowniczka brytyj- 
skiego ośrodka informacyjnego 


w Polsce, Bamford Fletcher, któ 
rzy znają doskonale zamiary Tur 
nera. 

Były zastępca fttachatu Woj- 
skowego w Warszawie, major 
Winton radził oskarżonemu posłu 
Żyć się sfałszowanym  paszpor- 
tem. Mary Wardropper. pracow- 
nica brytyjskiego ośrodka infor- 
macyjnego w Polsce zgodziła się 
„użyczyć”* na ten cel swojego pa- 
Szportu, Ale i ta afera nie powio 
dła się, 

Turnerowi nie zbywało na ë- 
nergii, Przez członka parlamentu 
Hyn'a starał się w Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych o prawo a 
zylu dla Bobrowskiej jako dla 
rzekomo „prześladowanej polity- 
cznie w Polsce i poszukiwanej 
przez władze bezpieczeństwa”, 
Wiceminister Spraw Wewnętrz- 
nych na oficjalnym  blankiecie 
ministerstwa odpisał, że gdy Bo- 
browska zjawi się w Zjednoczo- 
nym Królestwie sprawa jej będzie 
rozważona, 


Mająe takie zapewnienia, Tur- 
ner nie ustawał w zabiegach, Po 
starał się o rozmowę z Andersem 
sądząc, że on przez swoje drogi 
szpiegowskie zechce mu pomóc. 
Przysługa za przysługę, Przy oka 
zji powiedział coś nie coś o wy- 
szkoleniu i ekwipowaniu polskie- 
go lotnictwa, Wyraził on przy tym 
pogląd o trwałości panującego w 
Polsce ustroju, z czym rozmówca 
jego zgodził się, Na co liczy więc 
Anders w swych antypolskich ra 
chubach? Turner nie miał tu ża- 
dnych wątpliwości — na wojnę. 


Po tak licznych zabiegach Tur- 
ner trafił wreszcie na „właściwą” 
drogę. Dowiedział się, że brytyj: 
skie towarzystwo okrętowe, któ” 
re jest właścicielem statku SS. 
„Baltavia* „przerzuca“ nielegal- 
nie ludzi z Polski do Anglii. Nie 
ma to, jak z fachowymi, wypro- 
bowanymi przemytnikami — po- 
myślał Turner, I miał rację Mi- 
mo bowiem braku polskiej wizy, 
sprzedano mu bilet do Gdyni, ba, 
wciągnięto go nawet fikcyjnie na 
listę załogi, a solidny londyński 
Shipping Office wystawił mu fik 
cyjną książeczkę żeglarską, aby 
bez przeszkód ze strony władz 
polskich mógł wysiąść na ląd w 
Gdyni. 


Na statku Turner wtajemniczył 
w cel swej podróży oficerów „Bal 
tavii“; którzy przyrzekii mu po- 
moc. No bo „Balłtavia* nie po vraz 
pierwszy organizowała takie 


przedsięwzięcia, I tu Turner uje 
wnił ciekawą historię związaną 
z odwołaniem z Polski przez An- 
glików ich agenta, Mikołajczyka. 
Prysnęła jak bańka mydlana roz 
powszechniana przez „prezesa”* 
kabotyńska legenda o jego prze- 
dzieraniu się przez zieloną grani 
cę przy pomocy oddanych mu 
chłopów, o pełnej przygód dro- 
dze przez Niemcy. Warto tu przy 
pomnieć, „niepokój“ o życie Mi- 
kołajczyka, wyrażany wówczas 
przez BBC, „Głos Ameryki" i in- 
ne tuby propagandowe imperia- 
listów. Prawda. wyglądała zgoła 
inaczej, Po prostu na polecenie 
charge d'affaires ambasady bry- 
tyjskiej attache morski, kapitan 
Ratkin i jego zastępca przewieźli 
Mikołajczyka luksusową limuzy* 
ną z Warszawy do Gdyni, gdzie 
umieściłi go w wytwornej kabinie 
„Baltavii”, Mikołajczyk miał wię 
ksze szczęście, niż Bobrowska, 
którą władze bezpieczeństwa are 
sztowały wraz z jej brytyjskimi 
przyjaciółmi na pokładzie „Balta- 
vii. 

Tak oto wyglądają w świetle 
zeznań brytyjskiego pułkownika 
machinacje angielskich „dyplo= 
matów*, Toczący się obecnie pro 
ces raz jeszcze wydobywa na 
światło dzienne gangsterskie me- 
tody postępowania, fałszerstwa i 
oszustwa,  osobliwego rodzaju 
dżentelmenów. 


J. F. Ch. 


Generał Józef Bem 


żołnierz wolmości ludów 


Mija sto lat od chwili zgonu gene- 
rała Bema, żołnierza, który życie swe 
oddał sprawie walki o wolność ludów 
Europy, gdyż wierzył, że w rodzinie 
narodów Eropy wyzwolonej z oków 
„Świętego przymierza” znajdzie się 
również wolną Polska. 


Życie i działalność Bema wypadły 
w okresie ciężkiej walki ludów Eu- 
ropy z feudalnym, reakcyjnym „świę 
tym przymierzem” cara rosyjskiego, 
cesarza austriackiego 1 króla Prus. 
Przymierze to wymierzone było prze 
ciw wszystkiemu co postępowe, prze 
ciw wszystkim ruchom społecznym i 
wolnościewym, Zadaniem „Świętego 
przymierza” było utrzymać Europę, 
w ryzach feudalnego ucisku. Był to 
reakcyjny „pakt atlantycki” pierwszej 
połowy XIX wieku. 


Wobec tej jednolitej postawy ów- 
czesnej reakcji, wspólne były intere- 
sy ujarzmionych ludów Europy, wal- 
czących o wolność, Nici ówczesnych 
tajnych związków demokratycznych 
obejmowały wszystkie niemal kraje 
Europy. Dekabryści (demokraci ror 
syjscy. wałczący z caratem) utrzymy= 
wali żywe stosunki z polskimi orga- 
nizacjami podziemnymi, Walka na- 
rodu polskiego przeciw rosyjskiemu 
caratowi była wówczas sprawą wszyst 


kich ruchów demokratycznych i po- | przeciw 
Ale | Obrońcy Wiednia, walczący samotnie 


stępowych ówczesnej Europy. 
też walka toczona przeciwko „świs- 
temu przymierzu” gdziekolwiek ip- 
dziej w Europie była sprawą walki 
a wyzwolenie narodowe Polski, W 
tych zmaganiach o „wolność naszą 
i waszą” wybitną rolę odegrał gene- 
rał Józef Bem. 


Życie Józefa Bema to dziesiątki lat 
żołnierskiej służby, Jako kilkuna- 
stoletni chłopiec walczył w armiach 
napoleońskich. Był oficerem armii 
Królestwa Kongresowego. Brał czyn 
ny udział w pracach ówczesnych kon 
spiracyjnych zrzeszeń. Po 14 grudnia 
1825 roku, a więc po wystąpieniu dẹ- 
kabrystów, Bem został usunięty z 
wójsk Królestwa Polskiego za „nie- 
prawomyślność”, 

Imię Józefa Bema zasłynęło w czą 
sie Powstania Listopadowego. Był on 
dowódcą powstańczej artylerii. Zwy 
cięstwo pod Ostrołęką było w qłó- 
wnej mierze jego zasługą, W czasie 
wrześniowego oblężenia Warszawy 
przez armię Paskiewicza, Bem był 
zwoleńnikiem bezkompromisowej wal 
ki i przejścia do działań zaczepnych 
na prawym brzequ Wisły. Działo się 
to wówczas, kiedy ważyły się losy 

wstania į kiedy niektórzy dowódcy, 
ak Krukowiecki i Ramorino już ka- 
pitulowali i gubili sprawę powstań- 
czą swym niezdecydowaniem, bądź 
też zdradą. 

„Sam widziałem — opowiada pa- 
miętnikarz owych dni — jak czarny 
od armatniego prochu stanął w Izbie 
Sejmowej I dowodził potrzeby I mo- 
żności dłuższego oporu, ale był to 
groch rzucany o ścianę”. 

Bem był organizatorem wymarszu 
armii powstańczej na emigrację. Z 
tułaczki emigracyjnej do Polski już 
nie wrócił, Męstwo Bema zyskało 
mu sławę bohaterskiego i utalento- 
waneqo żołnierza, 


Na obczyźnie Bem rzuca się w wir 
bujnego życia politycznego emigracji, 
Towarzystwo Demokratyczne, zało- 
żone 17 marca 1832 r. wydaje oświad 
czenie, że „przyszłość Polski zale- 
ży.. od przyszłości innych europej- 


ność między ludami, z której płynie 


jednej części zgubnym dla całości 


być może”. Jakkolwiek qen. Bem niej w zdławieniu Waiki 


był związany z Towarzystwem De- 
mokratycznym ani organizacyjnie ani 
ideologicznie, mimo to żył on i wal- 
czył zgodnie z tymi wskazaniami, 


Nadszedł rok 1848, Wiosna Ludów. 
Był to rok, w którym obalano trony 
i gabinety, rok. w którym ludy chwy- 
ciły za broń, by walczyć przeciw 
okowom, w które zakuto Europę na 
Kongresie Wiedeńskim 1815 r. 


Józef Bem był właśnie człowiekiem 
1848 roku. Wtedy bowiem okrył się 
sławą nieśmiertelną na polach bitew 
toczonych przez Indy Austrii | Wę- 
gier Walczył tam, gdyż wiedział, że 
walka tych ludów toczy się również 
w interesie narodu polskiego. Wal- 
czył, gdyż wierzył, że zwycięskie 
powstania w Paryżu, Wiedniu, Me- 
diolanie, Berlinie utorują i Polsce dro 
gę do wolności. Ze zwycięstwem res 
wolucjj 1848 r. związane hyły nadzie- 
je Józefa Bema. 

Stoi on, obok dowódcy qwardii na- 
rodowej Messenhauera na czele obro 
ny Wiednia w październiku 1848 r. 
cesarskiej armii  Jellacica. 


zostali pobici. Bem uszedł szczęśli- 
wie w przebraniu parobka. Zqłasza 
się do dyspozycji Kossutha, dowódcy 
demokratycznych sił rewolucji wę- 
gierskiej 1848 r. Otrzymuje dowódz- 
two nad południową armią węgier- 
ską. Z powodzeniem walczy z woj- 
skami austriackimi w czasie kampanii 
zimowej 1848-49 r, Zostaje mianowa: 
ny qubermatorem cywilnym t wojen- 
nym w Siedmiogrodzie, 

Otrzymał tę nominację w chwili. 
kiedy Siedmiogród opanowany był 
niemal całkowicie przez Austriaków. 
Dzięki kilka świelnym zwycięstwom 
oczyszcza powierzoną sobie prowin- 
cję z sił nieprzyjaciela. Jego postę- 
powanie jako gubernatora wykazało, 
że był nie tylko świetnym żołnierzem, 
ale 1 zdolnym politykiem. Łagodził 
spory między poszczególnymi naroda 
mi zamieszkującymi Siedmiogród, wal 


czył z reakcyjnymi szowinistami i 
wprzęgał wszystkie siły w służbę re- 
wolucji, 

r A, 


Łódzki świat pracy 
na rzecz ofiar wojny 


w Korei 


Pracownicy Zakładów Graficznych 
„Książka i Wiedza“ złożyli uzyskang 
w konkursie na najlepiej wykonaną 
książkę nagrodę w kwocie 300 zł. ua 
rzecz sierot walczącej Korei. 

Na ten sam cel pracownicy Związ- 
ku Branżowego Spółdzielni Pracy 
Przem. Skórzanego składaja otrzy- 
maną premię w wysokości 652 zł; 
pracownicy Spółdz. Pracy Szewców i 
Cholewkarzy „Wolność“ — 137 zł; 
pracownicy Straży Miejskiej — 425 
złotych. 

Tow. Józef Zagozda z ZPB im. Sta- 
lina wpłaca 145 zł, wzywając tow. 
Radzikowskiego — dyrektora ZPB 


bryczna* — tow. Siedlaka do wpłace 


skich ludów” i że istnieje ej im. Stalina oraz I sekretarza KD „Fa 


to następstwo, iż zagrożenie wolnośc? | nia również takiej sumy. 


Zakończenie zjazdu 
zoologów i antropologów 


Wczoraj zakończyły się w Łodzi 
obrady I Zjazdu Polskiego Towarzy- 
stwa Zoologicznego i Polskiego To- 
warzystwa Antropologicznego. 

W trzecim dniu obrad prof. dr. 
Tadeusz Jaczewski (Warszawa) wy- 
głosił referat pt.: „Zadania Polskie- 
go Towarzystwa Zoologicznego na 
tle nowej organizacji życia naukowe 
go w Polsce“. r 

W dyskusji nad referatem głos 
m. in. zabrali: dyrektor Departamen- 
tu Ministerstwa Nauki i Szkół Wyż- 


bowski i prof, dr. Petrusiewicz. Dy- 
skutanci wskazali na konieczność 


DZIEŃ 


szych tow, Michajłow, prof. dr. „Bł, |od Kongresie Nauki Polskiej, który 
| 


rozszerzenia działalności 
stwa Zoologicznego 
jego badań. 


W godzinach popołudniowych doko 
nano wyboru nowych władz Polskie- 
kiego Towarzystwa Zoologicznego i 
Polskiego Towarzystwa  Antropolo- 
gicznego. 


W obradach zjazdu brało udział 
140 zoologów i antropologów z ca- 
łej Polski. W wyniku obrad przygo» 
towano szereg tez do opracowania 


i popularyzacji 


odbędzie się w Warszawie w 
szłym roku. 


przy- 
(bie) 


KONFERENCJA NAUCZYCIELI 
TECHNOLOGII METALI © 
Dziś w Państwowym Liceum Me- 
chaniczńnym, przy ul. Wólczańskiej 
Nr 55, o godz. 9 rano rozpocznie się 
konferencja nauczycieli technologii 
metali, zorganizowana przez DOSZ. 


ODCZYT © SZTUCE 
MEKSYKAŃSKIEJ 
Dzisiaj o godz. 19.15, w Ośrodku 
Propagandy Sztuki w parku im. Sien 
kiewieza, prof. dr. Wallis wygłosi 
odczyt pt. „Sztuka meksykańska”, 
Odczyt ilustrowany będzie przezro- 
czami, Wstęp bezpłatny. 


KONCERT 
Jutro o godz, 19.30 w sali Pań- 


stwówej Filharmonii odbędzie się 
występ śpiewaczki Marii Drewnia- 


kówny i pianisty Jana Bereżyńskie- 
go. Bilety normalne w cenie od zł. 
8 do zł. 12 nabywać można w kasie 
Filharmonii od godz. 15 do 19. Bi- 
lety ulgowe (ze zniżką 50 proc. dla 
członków zw. zaw.) rozprowadza 
Miejski Ośrodek Informacyjny, ul. 
Piotrkowska 104-a oraz ORZZ. 


DYŻURY APTEK 

Dzisiejszej nocy dyżurują następu- 
jące apteki: Daszyńskiego 19 — Bo- 
jarski, Wólczańska 37 Cymer, 
Piotrkowska 225 — Apteka Społecz 
na Nr 61, Zgierska 146 Lecho- 
wicz, Nowotki 12 =- Pawlukiewicz, 
Wojska Polskiego 56 — Trawkowska, 
Dabrowska 24-b Unieszkowski, 
Al. Kościuszki 48 — Apteka V Za- 
kladu Lecznictwa. Pracowniczćgo. 

Nr telefonu Pogotowia Ratunkowe 
go 104-44. i 


Na pomoc cesarzowi austriadkiemu 
narodu węgier- 
skiego przyszedł car Mikołaj, żan- 
darm ówczesnej Europy. „U schyłku 
walk rewolucji węgierskiej 1848 r. 
wypadło Bemowi jeszcze raz zmie- 
rzyć się z wojskami Paskiewicza; 
walczył z nimi już w r. 1831. Powsta 
nie węgierskie upadło wskutek zdra- 
dy tamtejszej obszarniczej reakcji, 
której przywódca Goerqgoei, skapitu- 
lował 11 sierpnia 1849 r, przed Paskie 
wiczem. 

Bem pozostał do końca wierny 
ideałom postępowych, demokratycz- 
nych sił węgierskich. Męstwo jego i 
legionu polskiego, walczącego na Wę 
grzech, zyskało mu wówczas sławę 
w całej Europie, Polacy walcząc po 
stronie ludu węgierskiego, byli wów- 
czas symbolem międzynarodowej so- 
ldarmności i braterstwa ludów wystę- 
pujących przeciwko  ciemiężycielom, 
Polacy zyskali sobie miłość ludu wę- 
gierskieqo. miłość swych węgierskich 
towarzyszy broni | nienawiść węgier 
skiej reakcji, 

Józef Bem, żołnierz rewolucji 1848 
r. zmarł w Turcji, dokąd uszedł po 
klęsce 1849 r. Wiarygodne dokumen- 
ty wskazują, Że zmarł otruty przez 
austriackiego agenta, Jasmaqy. Do- 
sięqła go tam mściwa ręka tych, prze 


Plan pracy Społeczne 


ciw którym przez całe swoje życie 
walczył, Dosięgła go ręka wrogów 
ludów Europy, a więc i wrogów Pol- 
ski, Ale pamięć o nim, nieżłomnym 
rycerzu wolności ludów, nie zaginęła, 
Szczególnie żywa jest o nim pamięć 
wśród ludu węgierskiego, Stał się on 
symbolem przyjaźni polsko-węgier- 
skiej opartej na tradycjach wspólnej 
walki wyzwoleńczej. Ideały, o które 
walczył Józef Bem urzeczywistnione 
zostały dopiero na wiele dziesiątków 
łat po jego śmierci, Polska i Węgry 
odzyskały niepodległość dzięki rewo. 
lucyjnej walce ludu rosyjskiego, dzię 
ki zwycięstwu Wielkiej Rewolucji 
Październikowej. Rozgromienie hitle 
ryzmu przez Związek Radziecki otwo 
rzyło narodom Polski.i Węgier dro- 
ge do pełnego wyzwolenia narodowe 
go i społecznego. Dziś oba te naro- 
dy, wyzwolone z pęt kapitalizmu bu 
dują zwycięsko podstawy gocjalizmu. 
Krocząc pewnie ku socjalistycznej 
przyszłości, narody te kontynuują 
pelną chwały drogę wyzwoleńczych 
walk przeszłości. Dlatego ło pamięć 
o bohaterze walk wyzwoleńczych 
1848 r. generale Józefie Bemie jest 
dziś szczególnie droga ludowi Wę- 
gier i Polski. P. M. 


str, 3 
menam 


Na froncie współzawodnictwa 


Ewa Wł 


przodownica z 


Kilkakrotna 


przodownica pracy 
tow. Ewa Włodarczykowa pracuje w 


przędzalni cienkoprzędnej w ZPB 
im. 1 Maja, Jedna z pierwszych prze 
szła na obsługę 6 stron czyli 1296 
wrzecion. Tow. Włodarczyk pracuje 
z zapałem i oddaniem dla swojej 
Ojczyzny rozumiejąc, że wydajną i 
rzetelną pracą przyczynia się do 
szybszej i pewniejszej realizacji za- 
dań Planu 6-letniego. Jej przeciętna 


go Komitetu 


do Walki z Alkoholizmem 


W tych dniach odbyło się posiedze 
nie sekcji organizacyjnej Wojewódz 
kiego Społecznego Komitetu Przeciw 
alkoholowego, poświęcone omówieniu 
sprawy roższerzenia w roku 1951 
działalności tej ważnej placówki spo 
lecznej, 

W ramach planu pracy na rok 
przyszły na pierwsze miejsce wysu- 
wa się zagadnienie podniesienia po- 
ziomu działalności powiatowych ko- 
mitetów przeciwalkoholowych na te- 
renie naszego województwa. W celu 
przyjścia z pomocą w tej dziedzinie 
Wojewódzki Komitet zamierza zorga 
nizować ekipy prelegentów, którzy 
docierać będa do każdego powiatu. 

Duży nacisk położono na szkolenie 
uczestników akcji walki z alkoholiz- 
mem. W związku z tym uruchomione 
zostaną w Łodzi dwa specjalne kur- 
sy. We wszystkich świetlicach fa- 
brycznych, szkolnych i PGR wygła- 
szane będą pogadanki uświadamiają- 
ce. Poza tym planowane jest zaku- 
pienie 18 filmów krótkometrażowych 
o tematyce obejmującej zadania wal 
ki z alkoholizmem. Filmy te za po- 
średnictwem kin objazdowych dotrą 
w ciągu roku do wszystkich gromad 
w naszym województwie. Wyświetla 
ne w kinach przezrocza uświadomią 
społeczeństwu znaczenie akcji walki 


z alkoholizmem dla wykonania za- 
dań Planu 6-letniego. 

Z pewnością wielkie zainteresowa- 
nie wzbudzi ruchoma wystawa prze 
ciwalkohołowa, która urządzona bę- 
dzie w przyszłym roku, W przeciągu 
4 miesięcy dotrze ona do każdej 
gminy. 

Dla spopularyzowania akcji walki 
z alkoholizmem zostanie w 1951 roku 
zorgamizowany „Tydzień Trzeźwoś- 
ci“, Rozpisany będzie również mię- 
dzy innymi konkurs na najlepiej na- 
pisaną dla zespołów świetlicowych 
sztukę, poruszającą temat walki z 
alkoholizmem, 


Przy sposobności trzeba nadmie- 
nić, że nle wszystkie organizacje spo 
łóczno-masowe przystąpiły do tej 
ważnej akcji. Tak więc na przykład 
przedstawiciele ZMP i Związku Na- 
uczycielstwa Polskiego nie uczęszcza 
ją na zebrania Komitetu i nie prze- 
jawiają żadnej działalności na tym 
odcinku. Władze wierzchnie tych 
organizacji winny wpłynąć w odpo- 
wiedni sposób na swych członków, 
delegówanych do współudziału w pra 
cach Wojewódzkiego Społecznego Ko 


mitetu  Przeciwalkoholpwego, żeby 
sumienniej wykonywali powierzone 
im zadania, (raw) 


Młodzież szkolna 
w akcji odbudowy Stolicy 


W dniu wczorajszym w sali teatral | odznaczeń w postac! srebrnych Í brą 


nej ORZZ odbył się wojewódzki i 
miejski zjazd aktywistów szkolnych 
kół „Odbudujemy Warszawę”. Po 
sprawozdaniu z dotychczasowej dzia 
łalności+SKÓW z terenu Łodzi i wo 
jewództwa, wygłoszonym przez prze- 
wodniczącego Wojewódzkiego i Miej 
skiego Szkolnego Komitetu Odbudoa- 
wy Warszawy, nastąpiło wręczenie 


Nie marnować przędzy i skrzyń 


Do transportu wewnętrznego w 


| przędzalniach przeznaczone są spe- 


cjalne skrzynie, wyheblowane i soli 
dnie okute, aby nie ulegały znisż- 
czeniu. Natomiast robotnicy, zatru- 
dnieni w przędzalniach, używają za 
zwyczaj do tego celu nieodpowie- 
dnich skrzyń, nieprzygotowanych 
należycie. W wyniku tego przędza, 
złożona w  niehebłowanej skrzyni 
niszczy się częściowo, zaś same 
skrzynie szybko się psują. Ostatnio 
np. w ZPB im, 1 Maja 450 takich 
skrzyń trzeba było oddać do napra- 
wy. 

Uważam, iż należałoby zerwać z 
tym używaniem  niedostosowanych 
należycie skrzyń, tym bardziej, że 


Towarzy: |jalę np. w naszych zakładach prze- 


szło 1000 skrzyń odpowiednio przy- 
gotowanych leży w magazynach go 
towych do użytku. 
A. Pański 
ZPB im. 1 Maja 


zowych odznak SFOS, wyróżnionym 
opiekunom SKOW. 

Następnie przodujące koła oraz 
aktywiści SKOW otrzymali nagrody 
składające się z ilustrowanych al- 
bumów „Warszawa — Stolica Pol- 
ski“. Na zakończenie uczestnicy zjaz- 
du uchwalili rezolucję, w której Wo 
ads Szkolny Komitet Odbudowy 

farszawy wzywa do współzawodni- 
etwa Wojewódzki Szkolny Komitet 
Odbudowy. Warszawy w Katowicach, 
a Łódzki Szkolny Komitet Odbudowy 
Warszawy wzywa Sfołeczny Szkolny 
Komitet Odbudowy Warszawy do 
współzawodnictwa. 

W części artystycznej wystąpiły 
szkolne zespoły świetlicowe, 


Brak magazynu naraża gotowy towar na zniszczenie 


Załoga Fabryki Pudełek przy uli 
cy Lipowej 88, dzięki coraz spraw- 
niejszej organizacji pracy stale pod 
nosi swą wydajność, zwiększając 
równocześnie wykonanie planów 
produkcyjnych. Ostatnio np. w pew 
nych asortymentach przekroczono 
plan od 2 — 4 proc. Nastręczają się 
jednak poważne trudności przy u- 
trzymaniu jakości naszych wyro» 
bów na właściwym poziomie. 


Powoduje to fakt, iż z braku od- 
powiednich pomieszczeń musimy go 
towe wyroby magazynować na Sam 
lach produkcyjnych, gdzie, oczywiś 
cie, niezabezpieczone należycie ule 
gają zabrudzeniu i niszczą się. 

Dlatego staje się koniecznie pomy 
śleć najrychlej o znalezieniu, eweń- 
tualnie o wybudowaniu magazynu. 


A. Pałka 
Fabryka Pudełek 


odarczyk 


ZPB im 1 Maja 


wydajność Wyraża się zawszę w 110 
lub 115 proc. 

Na specjalne podkreślenie zasługu 
je jej serdeczny, przyjacielski stosu- 
nek do młodzieży pracującej. Zawsze 
bardzo chętnie udziela młodym prząd 
kom wskazówek i rad, jak należy 
pracować, aby dać jak najlepszą 
przędzę. Kiedy niedawno odbywała 
się narada robotniczego  aktywu 
ZMP, tów. Włodarczykowa, biorąc 
W niej udział jako gość, podzieliła 
się z młodzieżą swym  doświAdcze- 
niem. Opowiedziała jak trzeba pra- 
cować, żeby zdobyć zaszczytny tytuł 
rzodownika pracy i zatrzymać go. 

łodzież zgotowała tow. Włodarczy- 
kowej gorącą owację. 


Od dziś „1“ 


kursuje zmienioną trasą 


Miejskie Zakłady Komunikacyjńe . 
zawiadamiają, że ze względu na pra 
ce ziemne na ul. Franciszkańskiej, 
od dziś, tj. 11 grudnia br. aż do od- 
wołania tramwaje linii Nr 1 kurso- 
wać będą zmienioną trasą, a mianowi 
cie: ul, .Strykowską, Wojska Pol- 
skiego, Pl. Kościelnym, Nowomiej- 
ską, PL. Wolności, Nowotki, Kiliń- 
skiego na Chojny i z powrotem, 


Liga Morska 
szkoli młody narybek żeglarski 


Wczoraj w lokalu Ligi Morskiej, 
przy ul. Piotrkowskiej 125 odbyło się 
uroczyste rozpoczęcie Kursu Przy- 
sposobienia Marynarskiego, na któ- 
ry składaja się: kurs ochotniczej 
służby Marynarki Wojennej, Szkol- 
nicwa Morskiego Ministerstwa Że- 
glugi, Państwowego Centrum Wycho 
wania Morskiego oraz kursy aktywi 
stów morskich i modelarzy. 

Kurs trwać będzie 5 miesięcy, W 
lecie absolwenci odbędą przeszkole- 
nie praktyczne w ośrodkach wodnych 
Ligi Morskiej. 


—— 


Nowe! legitymacje 
dla członków 
Zw. Bojowników 

W związku z wydawaniem nowych 
legitymacji członkowskich Zarząd 
Okręgu Związku Bojowników o Wol 
ność i Demokrację w Łodzi wzywa 
wszystkich członków zwyczajnych do 
zgłaszania się w sekretariacie Od- 
działu ZBoWiD w Łodzi, ul. Połu- 
dniowa 2 celem uzfpełnienia akt per 
sonalnych ewentualnie uiszczenia 
zaległych składek członkowskich za 
bieżący rok, 

Członkowie zamieszkali poza tere- 
nem m. Łodzi w.w. formalności win- 
ni załatwiać w powiatowych bądź też 
w miejskich oddziałach ZBoWiD. f 

Zainteresowani członkowie obowią 
zani są złożyć w odnośnych kancela- 
riach zarządu dwie fotografie o roz- 

| miarach 8,5x4,5. 


Władysław Rymkiewicz 


43) | 


Ziemia wyzwolona 


Powieść 


Stebnowski wyszedł z kuchni na podwórze. I zaraz przejął go 
ziąb od ciszy i pustki wielkich, długich budynków gospodarskich. 

Potrącone nieostrożnie nogą polano, potoczyło się z kamiennych 
schodków z hukiem, któremu w pustym podwórzu odpowiedziały 
echa, jak wystrzały karabinowe. Stebnowski poczuł mróz w ko- 
ściąch i pośpieszył do drogi, skąd dochodziły ludzkie głosy. 

Okazało się, że to sołtys Frela rozmawia przy parkanie ze Stel- 


maszczukami. 


— Człowiek się ino zamartwia, co do garnka włożyć! — uty- 
4kiwała Stelmaszczukowa, młoda, ładna kobieta w drelichowych, 


grag 


atowych portkach i lekkiej, alpagowej kurtce wojskowej, przy 


której błyszczały metalowe guziki. 

—Gołymi. rękami nie dasz rady — wracał widocznie Stelmasz- 
czuk do tego, co mówił przedtem i desperackim ruchem opuścił roz- 
łożone ręce, odwrócone wgłębieniem dłoni do góry, — n 

Ospowata twarz zsiniała mu i skurczyła się w grymasie niena- 
wiści Porywczym ruchem wyciągniętej ręki wskazał w kierunku 


lomów paru bogaczy przy Szosie 


— Jedni przyjechali tu z grubszą forsą, rozgrabili zboże i bydło 
rządowych przydziałów, i teraz duszą i wyzyskują biedaków! 
A ty, człowieku, jeśli nie chcesz zdechnąć z głodu, musisz iść do 
kułaka w służbę, na dorobek, i pozwolić się wyzyskiwać! 
Tóhu mu zbrakło, dyszał i drżał cały z pasji oskatżycielskiej. 


Rękawem otarł pot z czoła. 


Sołtys Frela wzniósł ołówek, jak pałeczkę kapelmistrza. 


— Ja nie mówię tego, żeby 


bronić kułaków, ale ty, Stelmasz- 


czuk, zawsze byłeś gorączka, to raz! A po drugie, teraz się dużo 


zmieniło. Dostaniesz na jesieni 


przydział ziarna na siew od Sa- 


mopomocy. Możesz dostąć pożyczkę, jeżeli ci ciężko. Napisz poda- 


nie,,, 


— Sołtysie — przerwał Stelmaszczuk — od tego niewiele się 
zmieni. Zawsze kułak będzie dusił biedaka. To nie tak trzeba! Mu- 
rawski wrócił z wycieczki do Związku Radzieckiego i opowiadał, 


jak tam jest! 


Pogadajcie z nim, to się dowiecie! « 


— A ty mnie nie będziesz uczył! — rozgniewał się sołtys. — 
Patrzcie go!l... Jeszcze przed Murawskim wiedziałem, jaka nasza 
droga! Do zespołowej gospodarki potrzeba nam traktorów, potrze- 
ba Państwowych Ośrodków Maszynowych... 

— W Babimoście ponoć — wtrącił Stelmaszczuk ponuro — ma 


być: POM od jesieni, 


— A ma być! — potwierdził Frela, — I ja to słyszałem. Toć sam 


widzisz, że idzie na lepsze. 


Frela założył ołówek na ucho, popatrzył 


na Stebnowskiego, 


przysłuchującego się w milczeniu rozmowie, i oznajmił urzędowo: 
— Dziś o ósmej zebranie gromadzkie w Popławach. 
— A poxo to zebranie? — pytali. — I o czym to się na nim bẹ 


dzie gadać? 


Frela wyłożył im to wszystko dokładnie, jakby czytał z gazety: 
Wiosenny wylew Wisły w 1947 roku wyrządził w środkowej 
Polsce wielkie zniszczenia, W niektórych miejscowościach w po- 


wiecie warszawskim i sochaczewskm powódź 


zniosła budynki 


i zmyła żyzne pokłady gleby, wyjaławiając ziemię. 

Plany regulacji Wisły nie były jeszcze dostatecznie opracowa- 
ne i zatwierdzone. Na razie postanowiono więc nie odbudowywać 
zalanych terenów, zaś powodzian z najbardziej dotkniętych znisz- 
czeniem gmin, jak Głusk i Kampinos, przesiedlić na Żuławy. 

Dziesięć rodzin miało być zakwaterowanych w  Łukaszewie, 
w budynkach gospodarczych i mieszkalńych, niewyzyskanych do- 


statecznie przez ich posiadaczy. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


JAROSZ (CSR) 


Co mówili 
po meczu 
Czechosłowacy 


Kierownik reprezentacji Czecho= 
słowacji. przedstawiciel czechosło- 
wackiego Komitetu Kultury Fizycz- 
nej i Sportu p. Szrank: 

— Porażka, której doznaliśmy u 
was wcale nas nie boli, bo zwy- 
cięstwo odnieśli nasi bracia polscy. 


MAJDLOCH: “ 


— Słabo boksowałem, gdyż nie 
jestem w pełni treningu. 

MUŚLAY: 

— Wygrał zawodnik lepszy! 

ZACHARA: 


— Mój przeciwnik bił się dobrze. 
To dobry „technik“. 

JAROS: 

— Przegrałem, ale minimalnie... 

KOUDELA: 

— Przeciwnik mój walczył sku- 
tecznie. Brak mi kondycji, nie jes- 
tem w formie. 

TORMA: 

— Byłem lepszy, jednak szanują- 
ey się pięściarz nie wygrywa przez 
nokaut. Musi się kierować rozumem. 
a nie tylko pięściami. 

KOUTNY: 

— Pierwszy raz - walczyłem _na 
międzypaństwowym meczu, Zwycię- 
żyłr młodość. Taktycznie Szymura 
jest jeszcze dobrym zawodnikiem. 
RADEMACHER: 

— Grzelak był bezapelacyjnie lep 
szym pięściarzem ode mnie. Będzie 
z niego dobry bokser. 

pom zana A 


szlifierza Karhana'. 

„IM. JARACZA* — godz. 19 Kon- 
cert Polskiego Radia. 

„OSA“ — godz. 19.30 „Złote nie- 
dole". > 

Pozostałe teatry nieczynne. 


ADRIA (dla młodz.) „Podróże 

Gulivera“, godz. 16, 18, 20 

BAJKA — kino nieczynne z powodu 
remontu. ah ? 

BAŁTYK — „Miasto nieujarzmione“ 
godz. 15, 17, 19, 21 

GDYNIA — „Program Aktualności 
ERON i Zagranicznych Nr 
7-50“, PKF Nr 50-50, „Przy jaźń*, 

„Naród radziecki głosuje za poko- 
jem“, „Głowacice*, godz. 15, 16, 17 
18, 19, 20, 21 

HEL — Kino nieczynne z powodu 
remontu, 

MUZA — „Powrót Lassie”, godz. 18, 


20, 


Program na dzień 11 grudnia br. 

11.50 „Głos mają kobiety“. 12.04 
Dziennik. 138.80 Aud. szkolna dla 
kłas IM i IV. 18,50 Audycja ZNP. 
14,07 Weber — duet na klarnet i for 
tepian. 14.30 Aud. szkolna dlą klas 
YV — VII, 14.50 Koncert w wyk. zes- 
połu Polańskiego. 15.30 Audycja dla 
świetlic dziecięcych. 15.50 Andycja 
PCK dla chorych. 16.05 Utwory 
skrzypcowe, 16.20 (Ł) Aud. dla dzie 
ci — „Chuan Sjao* chińska bajka 
ludowa w przekładzie A. Tesarzowej. 


16.35 (4%) Reportaż z wręczenia 
Sztandarów _Przechodnich za III 
kwartał współzawodnictwa między- 


zakładowego. 16.45 (Ł) Aktualności 
łódzkie. 16.55 (£Ł) Komunikaty. 17.00 
Dziennik. 17,15 Muzyka ludowa. 
17,40 Lekcja języka rosyjskiego. 18.00 


nie „Domn Ksiażki”. 


Wielkie zwyc 


PREPA ERA TRADE D CEO AREA OD ZA ROZA PA ARA 


NC 


ięstwo pięściarzy polskich 


SPRAWE NRA | PZŁ WZORZE, OOO PRA OE. 


Polska-Czechosi 


Torma i Chychia najlepszymi zawodnikami meczu 


Przystępując do sprawozdania z 
wczorajszego meczu, który dla Ło- 
dzi stał się wydarzeniem zgoła nie 
codziennym, musimy stwierdzić na 
wstępie, że pod względem organiza 
cyjnym impreza ta wypadła bez za 
rzutu. Warto też powrócić na chwi- 
lẹ do nastrojów, jakie panowały 
bezpośrednio przed meczem. Otóż 
możemy to dziś stwierdzić — nastro 
je były kiepskie. Ubytek Woźniaka, 
ręka Chychły, sygnalizowana słaba 
forma Kasperczaka i Kolczyńskie- 
go nie wróżyły nam pomyślnego wy 
niku. Nieszczególne samopoczucie 
nasze pogarszało jeszcze w znacz- 
nym stopniu to, że żywo mieliśmy 
w pamięci wynik meczu Czechosło- 
wacja — Węgry, który nie tak daw 
no przecież odbył się w Pradze no 
i. sławetne „lanie“, jakie otrzyma- 
liśmy w Budapeszcie. W zwycięstwo 
zatem nasze nad Czechosłowacją 
w Łodzi nie wielu wierzyło. Każdy 
z nas zgodziłby się zapewne  chę- 
tnie z góry na wynik.. remisowy 
8:8. 


MECZ WYGRALIŚMY 
ZASŁUŻENIE 


Stało się tymczasem inaczej. Mecz 
nie tylko wygraliśmy, ale wygraliś 
my w wysokim stosunku i trzeba 
przeznać zupełnie zasłużenie. Znaj- 
dą się może i tacy, którzy będą 
twierdzić, że Kasperczak nie wygrał 
z Majdlochem i że walka Frydry- 
cha z Musłay'em była typowo re- 
misowa. Gdyby były remisy, prze- 
ciwkc takiej decyzji sędziowskiej 
nie oponowalibyśmy, ale ponieważ 
remisów nie było uważamy za zu- 
pemie słuszne przyznanie zwycięs- 
twa Kasperczakowi nad Majdlo- 
chem, bo Polak walczył o wiele czyś 
ciej i miał lepsze uniki i wyraźnie 
lepszą końcówkę. 

Mecz rozęgrany został w prawdzi 
wie przyjacielskiej atmosferze, gdyż 
nie tyle chodziło w nim o wynik, ile 
o utrwalenie prawdziwej przyjaźni 
i braterstwa pomiędzy sportowcami 
obydwóch narodów kroczących 
wspólną drogą do socjalizmu. 


W HALI „WŁÓKNIARZA* 


Pozostawmy jednak te rozważa- 
nia i powróćmy . teraz do hali „Włó 
kniarza”, która w dniu wczorajszym 
udekorowańa została: tak wspaniale 
barwami biało -*niebleskó - czef- 
wonymi i biało - czerwonymi, że 
z trudnością mogliśmy ją poznać. 
Już na dwie godziny przed meczem 
poczęły się przed nią gromadzić ta 
kie tłumy, że Milicja Obywatelska 
musiała na 200 metrów przed halą 


TEATRY I KINA 


„NOWY* — godz. 19.15 „Brygada | POLONIA — 


„Antoni Iwanowicz 
gniewa się“, godz. 17, 19, 21 
PRZEDWIOŚNIE — "Wesoły jar- 


mark“, godz. 17:30, 20 

REKORD — „Hrabia Monte Chri- 
sto“, I seria, godz. 18, 20 

ROBOTNIK — „Upadek Berlina“ 
JI seria, godz. 18, 20 

ROMA — „Rodzina Artamonowych* 
godz. 18, 20 

STYLOWY — „Parada natrętów*, 
godz. 18, 20 

ŚWIT — „Bitwa stalingradzka* 
II seria, godz. 18, 20 ` 

TATRY — „Upadek Berlina“ Il ser. 


godz. 16.30, 18.30, 20.30 
WISŁA — „Miasto nieujarzmione', 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 
WŁÓKNIARZ — ’ Antoni Iwano- 
wicz gniewa się“, godz. 16.80, 
18.30, 20.30 


WOLNOŚĆ — „Miasto nieujarzmio- 
ne“, godz. 16, 18, 20 

ZACHĘTA — „Upadek Berlina“, 
I seria, godz. 18, 20 


Co usłyszymy przez radio 


| (Ł) Aud. „Włókniarze walczą o 
plan“, inż. St. Drzewiński mówić bę 
dzie q przemyśle włókien sztucznych 
w Planie 6-letnim. 18,0 „Michał 
Glinka“ — aud. sł=muz. w oprac, B, 
Busiakiewicza. 18,35 (£) „Jak pra- 
cuje nasz komitet domowy“ — w 
opis K. Turkiewicza. 18,45 (Ł) „7 
dni sportu łódzkiego* — aud. w opr. 
L. Szumlewskiego. 18.55 (%) Pro- 
gram na jutro, lok. 19.00 „Wszechni 
ca Radiowa". 19,20 Brahms — trio 
waltorniowe Es-dur. 19.45 „Odpo- 
wiedzi fali 49“. 20.00 Dziennik. 20.80 
Koncert w wyk, zespołu Paszkieta. 
21.15 „Nowe ksiażki.“ 21.30 Muzyka 
i aktualności. 22.00 „Żandarm* 
fragment opowiadania J. Marka, 
22.20 Koncert orkiestry PR. 23.00 
Ostatnie wiadomości. 28.10 Muzyka 
poważna. 


CZASOPISMA RADZIECKIE 


zaprenumerować można na rok 1951 u każdego przewodniczącego za: 
kładowego kola TPPR lub bezpośrednio w rozdzielniach PPR „Ruch*. 
Ponadto wpłaty na prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy i agen 
cie pocztowe w kraju. Kluby Międzynarodowej Prasy | Książki | ksiegar- 


1036 


Miedzypaństwowy mecz pięściarski Czechosłowacją — Polska, który 
wywołał kolosalne zainteresowanie wśród obu bratnich narodów— 
zakończył się wysokim zwycięstwem drużyny polskiej w stosunku 12:4. 

Punkty dla Czechosłowacji zdobyli: Torma, który pokonał wysoko 


na punkty Kolczyńskiego, oraz młodziutki Koutny, 


wał Szymurę. 


który wypunkto- 


Z pięściarzy polskich najlepiej zaprezentowali się Chychła i Grzelak. 


zamknąć ruch kołowy. Od samego | nie Czechosłowaka. I tę rundę Polak 


jednak początku panował wzorowy 
porządek: Publiczność zaopatrzona 
w bilety, bez ociągania zajmowała 
swe miejsca i podporządkowywała 
się wszelkim wskazówkom organiza 
torów, Na hali panował ład i porzą 
dek. O godz. 11.45 poczęto zamy- 
kać wejścia, a o godz. 12 z dwóch 
stron hali poczęły przedostawać się 
do ringu obydwie reprezentacje z 
niesionymi na przodzie proporcami 
o barwach narodowych. Orkiestra 
gra Hymn Młodzieżowy.  Publicz- 
ność powstaje z miejsc. 


PREZENTACJA DRUŻYN 


Reprezentacja Czechosłowacji u- 
brana w niebieskie dresy ustawia 
się frontem do lóż honorowych, nad 
którymi rozwieszono portrety Gene 
ralissimusa Stalina, Prezydenta 
Gottwalda i Prezydenta Bieruta. Na 
przeciwko nich ustawiają się nasi 
chłopcy. Następuje uroczysty mo- 
ment powitania obydwóch drużyn. 
Gości wita przedstawiciel PZB pre 
zes Jędrzejewski, a w imieniu gości 
przemawia kierownik drużyny i za 
razem przedstawiciel Komitetu Kul 
tury Fizycznej Czechosłowacji p. 
Szrank. Po przemówieniach przyby 
łe na mecz koszykarki francuskie 
FSGT przy dźwiękach „Międżynaro- 
dówki* obdarowywują obydwie dru 
żyny wiązankami kwiatów i... słod 
kimi całusami. Publiczność wysłu- 
chuje jeszcze na baczność Hymnów 
Państwowych Czechosłowacji i Pol- 
ski i gorącymi oklaskami żegna oby 
dwie drużyny udające się do szatni. 


PIERWSZA WALKA 
I PIERWSZE ZWYCIĘSTWO 

Na ringu zalanym światłem re- 
flektorów pozostają pierwsi „akto- 
rzy“ meczu: Czechosłowak Majdloch 
i jasnowłosy, delikatny jak panien- 
ka Kasperczak, Ostatnie rady" sekum 
dantów i PACHY dźwiękiem taj 
zywa się gong. 

Po pierwszej radzić yy nasze 
zrzedły. Przez cały czas atakował 
Czechosłowak. Kasperczak: tylko je- 
den raz „odgryzł się* skutecznie swe 
mu przeciwnikowi i rundę przegrał, 
W drugiej rundzie Polak był już bar 
dziej bojowy, częściej i skuteczniej 
trafiał, toteż tę rundę wygrał bez 
sprzeczńie. W trzeciej rundzie Kas- 
perczak wprowadził widownię w 
podziw swymi unikami i celnymi 
kontrami, którymi zastopował znacz 


jednogłośnie rozstrzygnął na swą *ko 
rzyść, eo w rezultacie przynosi mu 
zwycięstwo nad Majdlochem, a nam 
dwa punkty. 


POLACY PROWADZĄ 4:0 


Walka Muslaya œ Frydrychem 
miała przebieg bardziej wyrówna- 
ny. Jeden i drugi był bardzo szybki. 
Silniejszy fizycznie był Czechosło- 
wak, ale Frydrych potrafił swymi le 
wymi prostymi utrzymać go zdala 
od siebie i w odpowiednich chwi- 
lach skutecznie kontrować, Dwie 
pierwsze rundy były remisowe, cho- 


ciaż naszym zdaniem pierwszą wy 
grał Muslay. Trzecią przyznano Fry 
drychowi, dzięki czemu zdobywamy 
prowadzenie 4:0. 


.WYNIK BRZMI JUŻ 8:0, 


Walka Bazarnika z Zachara nie 
była ciekawa, W pierwszej rundzie 
— walki prawie nie oglądaliśmy. 
W drugiej Polak  „rozkręcił się" i 
„pogonił* nieco po ringu Czechosło 
waka , ale w trzeciej za to wyraźnie 


DUDNI UULALUIN LLL 


Liga koszykówki 


męskiej a 


W Poznania odbył się zdległy 
mecz koszykówki męskiej o mistrzo- 
stwo pierwszej ligi państwowej. Prze 
ciwnikiem miejscowej Stali (dawniej 
Związkowiec) był ŁKS Włókniarz, 
który odniósł zwycięstwo w stosun- 
ku 47:35. 

Po uwzględnieniu tego wyniku ta- 
bela pierwszej rundy wygląda maste- 
pująco: 


Spójnia Gdańsk 7 6:1 319:201 
Spójnia Łódź 7 b:2 801:266 
Kolejarz Poznań 1 5:2 335:299 
LKS Włókniarz 7 4:3 347:388 
Gwardia Kraków 7 8:4 279:275 
AZS Warszawa 7 8:4 263:291 
Ogniwo Kraków 7 2:5 288:811 
Stal Poznań 7 0:7 210:286 


Druga kolejka spotkań rozpocznie 
się w dniu 14 stycznia 1951 roku. 


Druga porażka koszykarek francuskich 


aa aene Aae katat kody heb lartesi AAA 


Z.S. Włókniarz-FSGT 41:40 (17:20) 


Drugi występ koszykarek francu-|FSGT wykorzystał chwilowy chaos 


skich w Łodzi przyniósł im ponow- 
ną porażkę, aczkolwiek z minimalną 
różnicą jednego punktu. Tym ra- 
zem  przeciwniczkami sympatycz- 
nych Francuzek było zrzeszenie spor 
towe „Włókniarz“, Barwy tego ostat 
niego reprezentowane były przez 
dwie zawodniczki Unii Zakrzewską 
i Solarzównę. 

W dniu wczorajszym zespół Fran- 
cuzek grał lepiej niż w piątek, jed- 
nak tak samo ostro. Mimo” braku 
zgrania Polki prowadziły już po 


przerwie różnicą 10 punktów, dopie 
ro pod Koniec 


zawodów zespół 


STEFANISZYN 
zawodniczka FSGT 
cieszyła się wielką sympatią publicz 
ności łódzkiej, a to dlatego, że... cel- 
nie strzelała do kosza i. że z pocho- 
dzenia jest Polką. 


w drużynie Włókniarek i odrobił 9 
punktów, tak iż końcowy rezultat 
brzmiał 41:40. j 

Najlepiej zagrała w drużynie 
Włókniarzy Zakrzewska, zdobywczy 
ni 16 punktów. Dalej idą Błażyńska 
i Lutrosińska po 6, Paprotówna 5, 
Wojtera 4 oraz Słomczewska i Sola- 
rzówna po 2. 

Punkty dla zespołu FSGT strzeli- 
ły: Scarone 13, najlepsza ich za- 
wodniczka. Poza tym: Laurens 8, Pi- 
chot i Dawid po 4, Dessertenne Mo- 
linie po 2, Chenet 5 i Romanoli 1. 

Zawody - prowadzili  Funffrock | 
(Francja) i Zajączkowski (Łódź). 


motylkowym 


„spuchł* i sam dużo zainkasował. 
Walkę wygrał jednak Polak, 

Występ Kudłacika na ringu łódz- 
kim przyniósł mu zwycięstwo nad 
Czechosłowakiem Jarosem. Obaj za- 
wodnicy rozpoczęli walkę w bardzo 
szybkim tempie i z wielkim zacię- 
ciem, prowadząc ją głównie z pół- 
dystansu. Niestety, walczyli obaj nie 
czysto, za co otrzymali napomnienie 
w 2 rundzie. Wszystkie trzy rundy i 
walkę wygrał Polak podnosząc ogól 
ny wynik meczu na 8:0 dla nas. 


WSPANIAŁA FORMA CHYCHŁY 


Z kolei jesteśmy świadkami naj- 
ładniejszej walki meczu. Chychłą w 
spotkaniu z Koudelą pokazał nam 
boks na b. wysokim poziomie. Przez 
wszystkie trzy rundy Polak miał zde 
cydowaną przewagę nad silnym fi- 
zycznie Czechosłowakiem, Zwycię- 
stwo Chychły publiczność przyjęła 
długotrwałymi oklaskami, na które 
trzeba przyznać w stu: procentach 
zasłużył. 


KOLCZYŃSKI NA DESKACH 


Spotkanie Kolczyńskiego z* Tormą 
jak było do przewidzenia zakończy- 
ło się zwycięstwem Czechosłowaka. 
W pierwszej rundzie Kolczyński po 


lewym sierpowym znalazł się na de-- 


skach do 7. To go tak speszyło, że w 
następnych rundach Torma miał 
nad nim bardzo wysoka przewagę, 
chwilami nawet wyraźnie go oszczę 
dzał. 


SZYMURA ZAWIÓDŁ 
A GRZELAK MILE ZASKOCZYŁ 


O Szymurze, który spotkał się z 
młodziutkim' bokserem  czechosło= 
wackim Koutnym nic pochlebnego 
nie możemy napisać, Szymura nie 
potrafił przez trzy rundy ustawić 
sobie Czeęchosłowaka, który od 
początku do końca wałki nie wy- 
puszczał inicjatywy ze swych rąk, 
Zwycięstwo Koutnego było tak wi- 
doczne, że nie wywołało żadnego 
protestu na widowni, 

Ostatnia: walka 
niespodzidykę. Grzelak pokonał Ra- 
demachera i to pokonał w bardźo 
przekońywający sposób; paue ńad' 
Czechosłowakiem w drugiej i trze- 
ciej rundzie. 

zd. Kr. 


przyniosła nam |, 


wacja 12:4 


eia 


KOUTNY (CSR) 


Co mówili 
po meczu 
Polacy 
KASPERCZAK: 


— Czułem się dobrze przez dwie 
pierwsze rundy. W trzeciej rundzie 
byłem zmęczony. 

FRYDRYCH: 

— Cieszę się bardzo z odniesione= 
go zwycięstwa. 

BAZARNIR: 

— Zacharę pokonałem już trzy= 
krotnie. 

KUDŁACIK: 

— Jestem niezmiernie zadowolo” 
ny z odniesionego zwycięstwa. 

CHYCHŁA: 

— Mój przeciwnik rozporządzał 
silnymi ciosami. Otrzymałem jedna 
potężne uderzenie ale... w kark. 

KOLCZYŃSKI:; 

— Przeciwnik mój ma już ustalo 
ną markę. Nikt chyba się nie zdzie 
wił, że przegrałem. 

SZYMURA: 

— Raz jest się na wozie, a drugi 
raz pod wozem. 

GRZELAK: 

— Z -Rademacherem walczyłem 
już”dwukrotnie i dwa razy udało mi 
się go pokonać. i 

MJR. NEUDING: 

— Pierwszą lokatę daję Chychle, 
a następną Grzelakowi. Dalej klasy- 
fikuję Bazarnika i Kudłacika, 


Pływacy łódzcy 
robią ciągłe postępy 


Trzydniowe zawody pływackie o 
mistrzostwo okręgu łódzkiego mamy 
już poza sobą. Cieszyły się one du- 
żym strony 
młodzieży. Drugiego dnia Dobrowoł 
ski pobił rekord Polski na 200 mtr. 
stylem klasycznym, osiągając czas 
2 min. 56,7 sek. 

Trzeciego dnia mistrzostw Boniec- 
ki pobił rekord okręgu na 100 mtr. 
stylem dowolnym osiągając czas 1 m. 
03,2 sek. Dobry czas uzyskał rów- 
nież Dobrowolski na'100 mtr. stylem 
(czas 1 m. 14,7 sek.). 
Proniewiczówna na 200 mtr, stylem 
klasycznym osiągnęła czas 3 m. 16,5 
sek. 

W punktacji ogólnej pierwsze 


miejsce zajął zespół Związkowca — 
924 pkt. przed ŁKS Włókniarzem 


zainteresowaniem ze 


Pracownicy poszukiwani 


Majstra rzeźniczego na stanowisko 


masarni drobiu oraz 2 czeladników zatrudni od 
Mleczarsko-Jajczar- | 
skich, Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr, ul. Gdań- 


zaraz Centrala Spółdzielni 


ska 184. 


Przemysł} włókien łykowych poszukuje kandy- 
datów do zatrudnienia w przemyśle w charakte- 


rze rzeczoznawców lnu, juty i konopi. 


Kandydaci skierowani zostaną na roczny kurs 
Poznaniu. Mu- 


rzeczoznawców zorqanizowany w 


szą oni posiadać co najmniej dużą 


ukończone liceum zawodowe o kierunku włókien 
niczym, ekonomicznym lub handlowym oraz zna- 
jomość jednego z niżej wymienionych języków ob- 
cych: angielskiego, francuskiego lub niemieckiego. 

Zgłoszenia osobiste lub pisemne kierować nale- 
ży do Działu Szkolenia Zawodowego Centralnego 
Zarządu Przemysłu Włókien Łykowych, Łódź, ul. 


Piotrkowska 68. 


„Oprawy książek, księgozbiorów, map, pla- 
nów, plansz oraz wszelkie roboty introliga- 
'arskie dla instytucji państwowych i. spół 


ielczych wykonują 
INTROLIGATORNIE 


I UŻYTKOWYCH 


„POZIOM” 


* Łodzi, W, Piotrkowska 117, tel, 


SPÓŁDZIELN 
WYDAWNICTW ARTYSTYCZNYCI 


m c nnn ins, 


Ogłoszenia drobne 


kierownika | ZGUBIONO legitymację 
tramwajową na nazwisko 
Kazińska Teresa, Po- 
ranna 2. 18165 


1084| DNIA 17 listopada zqu- 


biono stempel „Koło ZMP 
przy II Państw, Gimn, i 


towicza w Łodzi, Targo- 
wa 63, tel. 167-98". Unie- 
ważnia się. 
maturę lub 


ZGUBIONO tymczasowy 
paszport zagraniczny z 
fotografią wyd. w Tel- 
Aviv przez Polski Kon- 
sulat. Waserbrot Abram. 

18184 


ZGUBIONO książeczkę 
z Ubezpieczalni na nazwi 


1081 


sko Mazurkiewicz. Wła- 
dystaw. wyż 18185 
ZGUBIONO książeczkę 


Liceum Męskim G, Naru f- 


18183 |' 


661,5 pkt, AZS-em 212 pkt, Unią 
125,5 pkt, Włókniarzem Zgierz 117 
pkt. oraz Spójnią 4 pkt. 


Mistrzostwa 
okręgu łódzkiego 
w koszykówce 


W dalszych zawodach o mistrzo” 
stwo klasy A okręgu łódzkiego 
w koszykówce męskiej osiągnięto na 
stępujące wyniki: 

Unia I (Łódź) pokonała drużynę 
Kolejarza miejscowego 29:26 (16:15). 

Kolejarz (Łódź) walkowerem wy- 

grał z AZS — 2:0. 

Związkowiec (Łódź) wysokocyfro- 
wo pokonał Kolejarza (Piotrków) 
130:31, Najwięcej punktów dla mi- 
strza Łodzi zdobył Kwapisz Zdzi- 
sław — 36. 

ŁKS Włókniarz. D B zwyciężył dru 
żyne Spójni I B 35:29 (13:15), Naje 
więcej punktów dla Włókniarza zdo 
był Jabłoński — 12. 
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ke.: Łódź, Pioirkowska e: 
-éle piętro, 
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ańr 


z Ubezpieczalni na nazwi Łódź, ul. Żwirki 17, tol 206-42. 
skó Żuk Renata. 18186 Prenumeratę przyjmuje 
XF PPE „Ruch“ 
ZGUBIONO książeczkę Wr. VII-es. R ENS 
2109-87 Ubezpieczalni na nazwie 
ej ko Pacz*owski Henryk. 
7 18187 D-1-24141 
w — sk AN e. waze. irap k 


